
Sr. 94. We Lwowie, — Wtorek dnia 29. Stycznia 1889. Rok XXVIII.
Wyohodzl ooflrionnla o godzinie 6. popołudniu, 

* wyjątkiem niedzieli dni śwląteoznyoh 
Przedpłata wynosi:

we Lwowie z odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. 1-50 kwartalnie zlr. 4 50 

Na prowincji 1 w całej monarchii Austro-Wegierskiej:
m ie s ię c z n ie ............................................*« . «■—
k w arta ln ie ....................................................n 6 —
p ó łro c z n ie ....................................................  12-—

Za granica kw artaln ie z łr .  7 "50. 
P nefatatt prtym ujem y tylko na cały miesiąc, 

tg. od 1. do ostatmego w miesiącu.
Za zm ianę adresu dopłaca się 20 cnt. 

Sumer pojedynczy kosztuje io  ct.
 jjedaknja ni. Łyorakswska 1. 8. TęlBfen |Q4.

P r z e d p ł a t y  1 o g ł o n e n l a  p r z y j m u j ą :
We LWOWIE: Administracje „Gazety Narodowej", 
ul. Łyczakowska 1. 8, tudzież „biuro Dzienników", 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
Ogł oszeni a przyjmują:

W PAfiYŻU: C. Adam (Ciborowski), rne de Saints 
Póres 81. — Wo W IEDNIU: Haasenstoin A Vogler 
(Otto Maas), W&lfischgasse 10; Budoli Uoose, Sei- 
lerstadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. W HAU* 
BUBGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Hsaaenstein & Vogier i  G. L. D&ube & Comp. — 

W W ARSZAW IE* Beichman & F-endlei 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia rwyezajnp zajedno- 

szpaliowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — BekUmy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji I Administracji: ul- Łyczakowska 3. 
Telefon 10''.

Czas odnowić przedpłatę!
Lwów d. 28. stycznia.

Według D rta, gr. kat. biBkup przemyski 
k B . S t a p n i o k i  zdecydował się prosić o sufra- 
gana i wybór jego padł na ks. W i e l i c z k a ,  
kononika we Lwowie.

Wiener Złg ogłaaza spis miejsc komisyjnych 
u b e z p i e c z e n i a  r o bo t n i k ó w,  wraz z 

wzorem statutu. Dla Galicji i Bnkowiny siedzibą 
komisji naznaczony Lwów
D Zjazd s t n d o n t ó w  w ę g i e r s k i c h  w 
Swacie odbył się w sobotę i niedzielę w porządku;

deputowanych wyklnosono wszelkie żywioły 
obce; ng wstępnem zebraniu w sobotę odebrano 
głos studentowi Fischerowi (żydowi), który wystą- 
Pw z podiegawczemi frazesami demagogicznemi. 
Bezoluoja, którą przyjęto, mówi z najwyższym za­
pałem c królo, ojczyźnie, konstytucji, i w miłości 
dc tyob potęg żąda składania egzaminów dla je- 

roczniaków w języku węgierskim; język nie- 
®łi*oki jest tylko w życia społecznem potrzebny; 
uwnlctaia służba za karę byłaby wstydem dla mło- 
<fcieży węgierskiej.

Według Polił. Corr. roboty f o r t y f i k a ­
c y j n e  w D u b n i e  i R ó w n i o  szybko postę­
pują ; obwarowania Dnbna nawet rozszerzono; w 
tych miejscach i w Łuckn rozpisano dostawę zna- 
ozuysh zapasów Bucharów.

Petersburskie s ł o w i a ń s k i e  T o w a r z y ­
s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  przygotowało do drn- 
*u sprawozdanie ze swej działalności podczas u- 
"iegłyoh lat dwudziestu. Pokazuje się z tego, że 
Towarzystwo wydało na cele panelawistyczne w 
°“Jia czasie 1,996 990 rnbli. Ignatiew, prezes pe­
tersburskiego Towarzystwa słowiańskiego, przybył 
* Kijewa, ażeby przewodniczyć walnemu zebrania 
Towar«Jntw,.

donosi, iż rząd asygnował na r. 1889 
L.900 rą. m  otrzymanie s z k o ł y  b u ł g a r s k i e j  
w Konstantynopola, sskcły bułgarskiej św. Gy- 
ryhgO 1 Metodego w Ochrydzie (w Macedonii), 
ochrony w Filipoopln i nzkoły dla dziewcząt w 
Bujnkderze (pod Konstantynopolem).

Na sobotniem posiedzenia rajchstagn nie-
°ńeekiege odesłane przedłożenie w sprawie 
W s o h ó d n i o -  a f r y k a ń s k i e j  do osobnej ko­
misji, Mowa kanclerza była czysto przedmiotową. 
W obozie k o n s e r w a t y w n y m  nastąpił roz- 
-1® ; ezęśćjedua zamyśla założyć oBobny dziennik 

przeciw Krcusstg.
Mimo podwójnej żałoby dworskiej, poczy­

niono wielkie ureozystośei na wczorajsze u r o - 
j 1.* 1 !  ,0,n* Wilhelma. Cesarz wydał rozkaz 

,rm "» w którym uderza czuły ton, z

R.inf i ł  - *°r»8pondent paryzkiego Figara 
1 korespondent Nationala Ber-

0^ ej ’ ^ Wydaleni z całej BzeBzy niemie-

hkia ° ^ wa otwarcie parlamentu wł o-

miła v n le^c^  w F l o r e n c j i  zawiado-
e h i ■ f x ro. aary8tokraeji o s p i s k a  ani r-
eów w nnWł-  ̂ r#8® celem wysadzenie ich pała-
ini 6 dyuamitcm; policja aresztowała

P a%? 7Wldaóir Podejrzanych.
okólnik z na* 5°*c>łał do biskupów zagranicznych
projekt HBtaI* « K  rzf!d "łoski Przjiotował
f u n d a  o t  i  n u  0(̂ e r̂aQin kościołowi zarządu
sana rzud jL? ° „ °.4 “ T e h . Pomin,° teg°- jak
administrowałn ł ê’ duchowieństwo znakomicie
w 10 latach o 10 ™-i-faxduB/ ami 1 maŃtek ich milionów fr. pomnożyło.

2i L  —“  
wnteDnvm°AKd ?  -n n donoszą : Times w artykule 
" e &  P o l i t y k ę  n i e m i e c k ą ,
misjonarza Brook^ • N m#rdow?nia uugielskiego 
nrzeciw N io i 1 Je8° orszaku. Rozgoryczenie 

•A ^ ern60m jest mimo urzędowych zaprze­
czeń bardzo wielkie.

Jenerał W o l s e l e y  miał mowę,, w której 
p o w s z e c h n ą  s ł u ż b ę  w o j s k o w ą  nazwał 
najwyższem z dóbr pod względem zdrowotnym, 
moralnym, umysłowym i wojBkowym. — mowa 
ta jednak nie wywarła wrażenia.

Temi dniami aresztowań; został deputo- 
Wańy i r l a n d z k i  Cheehy, któremu niedawno 
wytoczono proces za rozmaite wykroczenia prze- 

tnd?k,ei ustawie przymusowej. Areszto- 
w GUbwa 8 j n ł rozkaI władz irlandzkich 
d/iałn £  m f’ f ^ 4  oskarżony udał się dla n- 
o d w i« :I  liberałów; z Glasgowa
"Tnńn; 8° pod eskortą do Dnblina. Równo-

ar®8at0.wani zestali deputowani Carew i 
li*i iri ’ j Ldz.16̂  r®tarz waterfordzkiej sekcji 

* lrlaudzkiej, Blackbnrne.
2 -B

wnieski- ° k a r e s z t u  donoszą: Głosowanie nad 
portón ^“ ^laromberga o przywrócenie wolnych 
skn m . tłałacn i Brailo i odrzucenie tego wnio- 
teftB-n,,ffnW kie znaczenie, ponieważ dowodzi osta- 
*J®tów Napadnięcia się stronnictwa konserwa- 
posoatai, ?dn“ cz0ść popierała rząd, draga zsś 
ehooia4 ■ w*erną LaBkąrowi i Katardżemu, który 
mi«siąca.J*8fc Pre*ydeutem Izby, d. 24. i 25. bież. 
wi, d  3ft8Wałtownio występował przeciw rządo- 
ber* /J  “• m. Katardżi (prezydent) i Blarem- 
gcdpolć gBpr.ezJdent Izby posłów) oświadczyli, że 
°drsueenia rf składają, i pcmimo dwukrotnego 
obstali, sji tej przaz Izbę, przy niej
miejsca, ®a nastąpić nowy wybór na ich

Jaąnesa i na barkach przedmieść paryzkich wcho­
dzi do parlamentu.

Cały Paryż był na nogach, zajęcie się wy­
borami niesłychane, nie przyszło wszakże do ża­
dnych zabnrzeń, pomimo iż krążyło tysiące po­
głosek to o rozruchach w razie npadku Boulan- 
gera, to o surowych środkach represyjnych rządn 
w razie zwycięztwa jenerała.

Rząd poczynił istotnie rozległe środki ostro­
żności ; wojsko strzegło gmachów publicznych 
i obsadziło sale, gdzie oddawano głosy, gdyż ścisk 
był koło nich ogromny. Agitacja za Boulangerem 
była nadzwyczaj silna. Na ulicach i w lokalach 
publicznych ajenci Bonlangera rozdawali dzien­
niki bnlanżystowskie, pisemka ulotne, odezwy itd. 
Na miejscach, gdzie większa ilość ładzi się ską­
pi ała, wygłaszano mowy popierające kandydaturę 
Boulangera.

W bogatych dzielnicach Paryża panowała 
trwoga przed wybrykami pospólstwa. Sklepy i ma­
gazyny pozamykano, tu i owdzie policja strzegła 
ich, wiele osób wyjechało nawet z Paryża.

Boulanger miał swą główną kwaterę w re­
stauracji Duranda. Twierdzą, że miał otrzymać 
wiele listów z pieniądzmi. Z jego polecenia afiszo­
wano wystawione przez min. Ferrona, jogo następ­
cę, kwity, które wykazują, że Boulanger zosta­
wił wbrew pogłoskom fundusz dyspozycyjny nie­
tkniętym.

Zresztą we Iks plakatowa wrzała bez nstanku. 
Około połnduia objawił się ogromny ruch ludności 
w mieście; pisma rozrzucały nadzwyczajne dodat­
ki. W redakcjach boulanżystów z balkonów opo­
wiadano o przebiega akcji. Nazwisko Jaoąnesa 
przyjmowano wyciem, Boulangera z zapałem.

O godz. 6., jak zwykle zamknięto biura wy­
borcze i wybór był dokonanym. Późnym wieczo­
rem ogłoszono wynik. Boulanger otrzymał 212.000 
głosów, przeciwnik jego Jaęues 141.000. Zwolenni­
cy jenerała przeciągali wielkiemi gromadami przez 
miasto, głosząc przez całą noc swe zwycięztwo. 
O godzinie 2. po północy ilnminowano wiele 
domów.

Bząd i jego stronnictwo są mocno skonster­
nowane. Krążą najrozmaitsze pogłoski te o gwał­
townych krokach przeciw Boul&ngerowi, to o po­
dania się gabineta do dymisji.

Pod jakim sztandarem zwyciężył jnnerał- 
dyktator ? Sam on wprawdzie zapewnia i jeszcze 
w przeddzień wyborów ogłosił manifest, zapewnia­
jący uroczyście o republikańskich przekcnaii&ch, 
któremi jest ożywiony — lecz czy to prawda P 
Zwycięztwo w Paryżu można było osiągnąć, rozwi­
nąwszy tylko wielką forsę pieniężną. Zkąd czerpał 
fundusze? Sniat polityczny podejrzywa zatem jego 
republikańską czystość, tern bardziej, że nie jest 
Bam trybunem, porywającym mady jak ongi Gam- 
betta, i że się czuje po zs nim obcą rękę, obcą siłę. 
W tom właśnie jeBt źródło niepokoju, & jeśli na 
nowo grnchną pogłoski w<jenne i zapanują trwogi 
giełdowe — nie będzie w tern nic dziwnego. Sam 
Bonlanger nie jest wprawdzie potęgą, lecz wybór 
jego staje jako symptom zwrotu w opiniach poli­
tycznych Francji, która mogą oddziałać na sytuację 
zewuętrzną, i dlatego wyrasta do poważniejszego 
wypadkn europejskiego.

W ybór Boulangera.
fW ili wypadkiem politycznym
bńgera w PaL* wozorajazy wybór jen. Bou-
t to s Ó T . swrei«łvł J?roinilą Większośoią 70.000

wjwątył on kandydata republik ańskiogo

Sejm krajowy.
Posiedeenie X X X I X .  e d. 26. styemia.
Początek o godzinie 10 minnt 30 w po­

łudnie.
Bezpośrednio po zagajeniu pp. Bobczyński 

i Gorajski zażądali ponowienia zamkniętej wczo­
raj rozprawy nad § 7, a gdy to zdecydowano, p. 
G o r a j s k i  wystąpi! przeciwko poprawce wczo­
rajszej p. Dzieduszyckiego, żądającej uwzględnie­
nia fasyj przy obliczaniu czystego dochodu w 
wypadkach ręklamacyj.

B o b c z y ń s k i  potępił również ten sposób, 
bo n nas fasje w ogó.e opiewają niżej od rze­
czywistości ze względów fiskalnych.

P. A b r a h a m o w i c z  wykazał dziwactwo, 
że Izba obradnje nad szczegółami, nie uchwa­
liwszy zasady, zawartej’ w poprzedniem §.6. Za­
żądał tedy powrota do tego p&r&gr&fn i rozstrzy­
gnięcia nasamprzód zasady rozdziału indywidu­
alnego wynagrodzenia.

Po dłuższej formalnej rozprawie przyjęto 
ten wniosek, i wtedy rozbierano żądanie wczo­
rajsze p. Męcińskiego, aby w tym §. oznaczono 
cyfrowo mn oż n ik  17l/» do obliczania wyna­
grodzenia. J ę d r z e j  o w i c z  Adam bronił styli­
zacji komisji. P o t o c k i  Artnr uważał nawet za 
rzecz niemożliwą oznaczenia cyfry iloczynu, i do­
radzał przedewszystkiem rozstrzygnąć zasadę czy 
ma być oznaczony iloczyn, a w razie uchwalenia 
tej zasady, wezwać komisję, aby się zastanowiła 
jeszcze słante sessione nad cyfrą.

P. G o r a j s k i  wniósł cyfrę mnożnika 17 
razy czysty dochód, jaki mają uprawnieni.

Izba uchwalając § 6. według wniosku, zde­
cydowała w drugim ustępie jego pomieścić także 
cyfrę mnożnikową, lecz nie przystała na odsyła­
nie cyfry do komisji, a odrzucając imionna gło­
sowanie, zaproponowane przez p. Gniewosza, 
większością 64 głosów przeciwko 52, uchwaliło 
cyfrę mnożnika i7 ‘/a-

Gała uchwalona poprawka p. Męcińskiego, 
opiewa:

„Na powyższych podstawach przeprowadzony 
będzie wymiar wynagrodzenia dla każdego z upra­
wnionych w następnjący sposób:

Przedewszystkiom etrzymują:
a) wszyscy właściciele prawa propinacji z wy­

jątkiem tych, do których odnoszą się postanowie­
nia §§. 15. i J6. niniejszej nstawy, 177z krotny 
czysty dcchód podług orzeczeń, wydanych w myśl 
nstawy z dnia 30. grudnia 1875 r.

b) właściciele prawa propinacji, do których 
odnoszą Bię postanowienia §§. 15. i 16. niniejszej 
ustawy, wynsgrodzenia oznaczone przez dyrekcję 
funduszu propinacyjnego na podstawie tychże po- 
Btanowień.

Ci właściciele prawa propinacji, którzy w dro­
dzereklamacji (J. 7) uzyskają orzeczenia dyrekcji 
fnndnszn propinacyjnego o czystym dochodzie, 
(§• 18) otrzymają dodatkowe wynagrodzenie z ka­

pitała pozostałego po wydzielenia wynagrodzenia 
w myśl ustępu poprzedzającego.

Także dodatkowe wynagrodzenia będą wy­
mierzane w miarę prze wyżki czystego dochodu, 
wynikającej z orzeczenia dyrekcji fnndnszn pro­
pinacyjnego (§. 13) w porównania z orzeczeniem 
wydanem w myśl ustany z 30. grudnia 1875 r.

Wynagrodzenia te. jednak w żadnym razie 
nie mogą być wy ższe, aniżeli rzeczona prze wyżka 
17Vj rwy wzięta.

Reszta kapitała wynagrodzenia, gdyby jaka 
pozostała, będzie rozdzieloną między właścicieli 
prawa propinacji w miar,*) czystego dochodu, ozna­
czonego w orzeczeniach Wydanych w myli nBlawy 
z 30. grndnia 1875 r.‘

Przystąpiono petem do rozprawy nad §. 7, 
traktującym o reklamacjach w razach wyższego 
(przynajmniej o 10 prc.) dochodu f a k t y c z n e ­
go ponad przyznany orzeczeniem.

P. D z i e d u s z y e k i  chce, _ aby tylko ci 
właściciele mieli prawo reklamacji i korektory, 
których czyBty przeciętny dochód roczny na pod­
stawie dochodu n iatacł 1885, 1886, 1887, przy­
j ę t e g o  do w y m i a r u ,  p o d a t k u ,  jest przy­
najmniej 10 prc. wyższy.

Nad tą poprawką powstała długa i zawiła 
dyskusja, w której przemawiali pp. Kozłowski, 
Męciński, Rybicki, Abrabamowicz i Jędrzejowicz. 
Ostatecznie po bardzo mozolnem głosowaniu nebwa- 
łono wyż przytoczoną poprawkę p. Dzieduszyckie­
go z poprawką p. Męcińekiego, że „dyrekcja fun­
duszu propinacyjnego może z w a ż n y c h  p o w o ­
d ó w uwzględnić dochód, niezgodny z fasją*.

Uchwalanie dalszych §§fóir szło. łatwiej, i 
przyjęto mało ważnych poprawek, aż dopiero przy 
g. 25, stanowiącym o s p o s o b i e  p r o w a d z e ­
n i a  z a r z ą d u  dyrekcji fundnszn propinacyjnego 
(przy wydawaniu liceucyj, przy nstanawi&nin wła­
snych szynkarzy i przy wydzierżawianiu z wyklu­
czeniem ryczałtowych) p . S t r n s z k i e w i c z  zażą­
dał pierwszeństwa dla dotychczasowych właścicie­
li przy nabywania liosncyj. .

K o m i s a r z  r z ą d o w y  prosił, aby Izba 
nie przyjmowała takiej poprawki, bo ona należy do re- 
gnlaminn. S t r n s z k i e w i c z  cofnął ją tedy, za­
strzegając sobie rezolucję na końca.

P. B o b c z y ń s k i  zastrzegł, aby w y k l u ­
c z o n e  było wydzierżawianie nietylko okręgami 
cały kraj, powiaty lab okręgi sądowe obejmująca- 
mi, ale w ogóle wszelkiemi innemi okręgami, by 
propinacje się nie kumulowały.

P. A b r a b & m o w i c z  mimo tego zastrze­
żenia w ustawie, obawia się faktycznego zaprowa­
dzenia okręgów przez otworzenie jednej ręki całe- 
mi okolicami i interpeluje p. Wereszczyńekiego, 
referenta Wydziałn krajowego, ozy w porozumie­
nia z rządem obmyślano jku  plan administracji.

P. W e r e s z o z y ń s k i  oświadcza, że szyn­
karzy własnych będzie bardzo mało i wyjątkowo, 
wydzierżawianie będzie się odbywać jak zwykle 
z wszelkiemi rygorami, a głównie reflektowano na 
licencjonowanie dotychczasowych właścicieli.

Obrady doprowadzono do §. 31 i o godz. 3'/g 
przerwano posiedzenie do 7. wieczorem.

Posiedeenie X L . d. 26. stycenia 1889.
Początek o godzinie 7. minnt 35. wie­

czorem.
Przystąpiono wprost do dalszych obrad nad 

projektem wyknpna propinacji. Mianowicie §. 31. 
przyjęto z drobną poprawką p. Romanowieza.

Przy § .3 2 . dr. F r s o k t m a a  stawił po­
prawkę, aby miastom wykonującym prawe pro­
pinacji w s p ó l n i e  z innymi uprawnionymi uła­
twić spłatę współuprawnionyeh przez niszczenie 
kwoty indemnizaoyjnej do rąk dyrekcji funduszu 
tak, iżby te miasta mogły być zaliczone do kate- 
gorji propinacyjnych po koniec r. 1910. Tym spo­
sobem chciał Frnchtmsn pomódz takim miastom 
do podniesienia Bię. Ewentnalaeść zaś, gdyby ta­
ka poprawka trudną była na razie do przyjęcia, 
żądał przekazania jej Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i przedłożenia wniosku na przyszłej

P. P i ł a t  sprzeciwił się poprawce, mniema­
jąc, że tym sposobem powstałyby enklawy propi- 
u&cyjne w kraju; lecz przeciwko rezolucji do Wy­
działu nie miał nic.

P. K o z ł o w s k i  przedstawiwszy się jako 
poseł, obok którego „nie ma z pewnością życzliw­
szych dla rozweju miast", dowodził, że miasta 
takie wBkntek naturalnego wzrostu ludności, pow­
stawania zakładów przemysłowych, przybywania 
garnizonów i zakładania fortec, nastręczają f  n n - 
d n s z o w i  p r o p i n a c y j n e m n  w przyszłości 
znaczne dochody, a więc i ogółowi uprawnionych, 
a p. Fruchtman chce te szanse zagarnąć wyłą­
cznic tylko na rzecz miast tego rodzajn. Stano­
wczo tedy radził odrzucić poprawkę, a rezolucję 
również, ponieważ „niestosowną jest rzeczą*, w 
chwili uchwalenia ustawy nastręczać widoki nowel 
do niej.

P. R o m a n o w i c z  gorąco poparł Frucbt- 
maua, dowodząc, żs miasto takie nie spekulują 
na otrzymanie indemnieacji, ale na to, aby po 
wyknDnie propinacji, mogły przez zaprowadzenie 
opłat konsnmcyjnyob zapewnić sobie stałe docho­
dy dla swego bytn i rozwoju, zwłaszoza, że po- 
rnczony zakres działania zwala na nie coraz to 
większe ciężary.

Po tern przemówienia poiBł K o z ł o w s k i  
ponownie zabrawszy głos, polemizował z p. Ro- 
manowiczem, usiłując pestawić go w sprzeczności 
z zasadą egdlitS — fratermłó — liberie, której 
Romanowicz jest zwolennikiem, a tymczasem do­
maga się dla miast uprawnień wyjątkowych, które 
im się nie należą, a ogółowi uprawnionych mogą 
przynieść szkodę.

Sprawozdawca S k a ł k o w s k i  zawiadomił, 
że sprawa to była podniesioną w komisji, ale nie 
było ozasn dostatecznego na jej rozważenie i za­
łatwienie. Mianowicie pornszyły ją petycje Prze­
worska i Pilzna. O przyjęcia poprawki wątpi, a 
zgadza się, aby w formie rezolnoji przekazaną była 
Wydziałowi krajowemu.

Mima tego głosu o d r z u c o n o  poprawkę 
i ewentualną rezolucję. Bez rozprawy przeszły 
§§ 34—43, W § 44 domagał się p. Ry b i c k i ,  
aby za podstawę wymiaru udziału miast w je­
dnomilionowej subwencji rządowej przyjąć fasje

fiodatkowe zamiast orzeczeń docbodn czystego z 
at 1869—1874.

Poprawce tej sprzeciwił się komisarz rzą­
dowy p. Łoziński, ponieważ „postanawianie takie 
zachwiałoby podstawami obliczeń*, sprawozdawca 
zaś żałował, iż wniosek p. Rybickiego przycho­
dzi spóźniony, i komisja nie mogła go rozważyć. 
Poprawka więc u padła.

Przy § 46 traktującym o możności wcze­
śniejszego niż w r. 1910 zniesienia prawa propi­
nacji miast za pomocą osobnych nstaw, zażądał 
komisarz rządowy zmiany postanowienia komi­
syjnego (zagrażając nlesankcjonowaniem nstawy), 
które opiewało: „ustawy te postanowią toki ro­
dzaj i taką wysokość opłat, aby dochód z tych 
opłat łącznie z dochodem funduszu propinacyj­
nego tego miasta, równał się przeciętnemu czy­
stemu dochodowi z prawa propinacji z osta­
tnich trzech lat przed uchwaleniem takiej u- 
8tawy“.

Komisarz rządowy mniemał, że postanowie­
nie jest zbyt imperatywne i nie liczy się z mo­
żnością. P. R o m a n o w i c z  bronił wymownie 
tekstn komisyjnego, ponieważ miasta zrobiły do­
świadczenie, że takie osobne ustawy przy nich 
nłożone nie otrzymały sankcji. P. F r u c h t m a n  
również przemawiał za słnsznością postanowienia 
bardziej obowiąznjącego, i gwarantującego mia­
stom coś ściśle określonego. Lecz wobec zapo­
wiedzi komisarza rządowego nie było rady. Ko­
misja propinacyjna zebrała się naprędce w sali 
i na wniosek Stan. hr. Bademego zgodzono się 
na tekst projektu rządowego z frazesem ogólni­
kowym: „Ustawy te zawierać będą postanowie­
nia, jakie opłaty mają być pobierane celem s łu-  
Bz ne go  wynagrodzenia*.

Tym sposobem załatwiono 47 paragrafów 
ustawy.

P. S t r n s z k i e w i c z  wystąpił tu z rezolu­
cją, aby „przy nadawaniu licencyj propinacyj­
nych, uwzględniono p i e r w s z e ń s t w o  dotych­
czasowych właścicieli". Energicznie sprzeciwili 
się takiej rezolncji Stan. hr. B ad  en i, Me ru­
no w ic  z i Go l d ma n .  Powstała wrzawa na 
sali i szepty — wreszcie Struszkiewicz cofnął 
niepopularną rezolucję.

Posiedzenie przerwano dla ostatecznej redak­
cji nstawy w trzeoiem czytaniu. Po podjęciu na 
nowo posiedzenia załatwiono sprawy, przekazane 
komisjom w ostatnich dniach, mianowicie p. Ży­
w i c k i z komisji administracyjnej wskutek na­
glącego wniosku Lassockingo przedstawił rezolucje 
w sprawie ograniczeń g&lic. handlu nierogacizną. 
Uchwalono bez rozprawy.

1. Wzywa Bię c. k. rząd, aby zarządzenie 
ministerstwa spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z ministerstwami handlu i rolnictwa w celu przy­
tłumienia zarazy nierogacizny pod <J 27. grudnia 
1888 1. 22.882 wydane, a w szczególności zarzą­
dzenie koniecznego ładowania trzody chlewnej 
z Galicji wprost do stacji Wiedeń (St. Marx) i 
Wiener Neustadt odwołał.

2. Wzywa się c. k. rząd, aby na przyszłość 
w razie zarazy w krajn na trzodę chlewną rozpo­
wszechnionej, któraby w myśl § 3. ostatniego 
nstępa nstawy z dnia 29. Intego 1880 szczegóło­
wych zarządzeń wymagała, na miejsce kontuma- 
oyjne miasto Białę tudzież Kraków lub Podgórze 
wyznaczył, i do urządzenia odpowiednich stajni 
na stacje koutnmacyjne dla nierogacizny gminy 
Kraków lnb Podgórze lub prywatnych przedsię­
biorców w tych gminach spowodował.

Potom na wniosek komisji gosp. kraj. przy­
znano 200 zł. dedatkn osobistego p. Praimowskie- 
mu, proferesowi szkoły czernichowskiej, a pogo­
rzelcom jminy Harasymowa wskntok serdecznych 
przemówień pp. Lenartowicza i Merunowicza prze­
ciwko odnośnemu wnioskowi kom. bndietowej (ref. 
Wrotnowski), uchwalono 200 zł. zapomogi.

Po prcyjęcin zaś nstawy propin&cyjnej w 3 
czytania powstał marszałek T a r n o w s k i  i prze­
mówił w te słowa:

Wysoka Izbc!
Dzieiejszem posiedzeniem kończymy sześcioletni 

z kolei piąty peijod naszych prac sejmowych. Wyda­
wać teraz sąd o rezultacie prac w tym okresie czasu 
dokonanych, byłoby zawcześnie, bo uchwalone usta­
wy, powzięto uchwały i powołane do życia instytucje 
w przyszłości dopiero przy sprzyjających warunkach 
zbawienno skutki wydać mogą.

To jedno tylko dziś jest pewnem, że wszyse; 
potrzeby kraju mieliśmy w ciągłej pamięci, że według 
Bił naszych i danego nam zakresu usiłowaliśmy im 
zaradzić, a w miarę możnośei, usuwali dostrzeżone 
wadliwości lub zachodzące niedostaki.

Przedewszystkiem idąo za inicjatywą ć. p mar- 
esałka Zyblikiewioza, który obradom Wysokiej Izby 
w piorwosoj połowie ubieg łego  okresu przew odniczył, 
zajmował się wysoki sejm gorliwie sprawą oświaty i 
starał się o rozpowszechnianie jej między warstwy, 
do któryoh ona jeszcze nie doszła, a owocem tych 
zabiegów jest wzrost szkół ludowych, prawie o tysiąc 
w porównaniu z rokiem 1882. Jeżeli się zaś zważy, 
że z przyrostem szkół wzrastać muszą wydatki kra­
jowego fnnduszu szkolnego, które też istotnie prze­
szło w dwójnasób się wzmogły, to przyznać należy, 
że sejm nie szczędził ofiar i zdziałał bardze wiele 
dla oelów oówiaty. Uchwalając zaś sankcjenowaną już 
obecnie ustawę „o stosunkach prawnych stanu nau­
czycielskiego", poprawił w miarę swej możności 
los nauczycieli. Niemniej liczne są dowody dbałości 
wysokiego sejmn o poprawę naszych stosunków gmin- 
nyeh, a wyrazem tej jego pieczołowitości, są świeżo 
uchwalone nstawy: mianowicie osobny statut dla 30 
większych miast i ustawa o pisarzach gminnych, 
takżs dość liczne nowele do postanowień ustawy gmin­
nej, nstawy o obszarach dworskich i o reprezentacji 
powiatowej.

Nie zaniedbał też wysoki sejm zwrócić baoznej 
uwagi na materjalne pełołenie kraju i starał się u- 
siiuie e poparcie ekonomiesnego rozwoju. Dzięki szczo­
drobliwości wysokiej Izby i zarządzeniom Wydziału 
krajcwsgo, kierowanym snergiozną i doświadczoną ręką 
nioodiałowaBegc zzefa departamentu komunikacji ś. p. 
Władysława hr. Badeniego. przybyło w ciągu ubie­
głych lat szesoiu 116 kilometrów nowych dróg kra­
jowych, 68 publioznyeh dojazdów kolejowych i kilka­
set kilometrów subwencjonowanych dróg powiatowyoh 
i gminnych. Niemniejszy też postęp jest do zaznaezt-

Inia w rozwoju tak ważnyeh dla naszego kraju budo­
wli wodnych i melioracji; wydatki krajowe wzrosły

wprawdzie w tym dziale bardzo znacznie, za to je­
dnak przyszło do skutku 12 większych przedsiębiorstw 
melioracyjnych, kosztem przeszło 2 milionów, z któ­
rych na mocy państwowej ustawy z r. 1884, Bkarb 
państwa trzecią część pokrywa.

Dalszym dowodem troskliwości wys. sejmu o 
poprawę stosunków materialnych są szerokie dotacje 
dla krajowych szkół rolniozyeh, dla szkół przemy­
słowych uzupełniających i dla specjalnych szkół la- 
ehewyeh. Niemniej sowitą dotację zawdzięcza wys. 
Izbie przemyBł krajowy przez utworzenie krajowego 
fanduszu przemysłowego.

Podnoszę wreszcie ważne uchwały c kredycie 
Ba budewę koszar, o kredycie dla spółek woduyeh, 
także c rozszerzeniu gwarancji krajowej na wszystkie 
działy Bankn krajowego.

Nie zapomniał też wysoki sejm c urzędnikach 
krajowych, uchwalając dla nich statut emerytalny. 
Wolni od troski s Io j swych rodzin, będą mogli z tom 
większą gorliwośoią oddawaó się zawodowej praey. 
pomni, że nią najlepiej m< gą się krajowi odwdzięczyć.

Wspomnieć mi jeszcze wypada o ważnej dla 
rolnictwa i przemysłu roiuiozege uchwale wyr. sejmu, 
dotyczącej założenia domów składowych we Lwowis 
i Krakowie. Skoro instytucja ta w życie wprowa­
dzoną zostanie, przyczyni się ona zapewne de oży­
wienia ruchu handlowego, ułatwi właścicielom ma­
jątków korzystny zbyt produktów i wpłynie pomyśl­
nie na ich stosunki kredytowe.

W końcu rozwiązując trudną i zawiłą sprawę 
propinaoyjną, dokonał wys. sejm rożnege dzieła, 
spodziewać się należy, że wyjdzie ona na pożytek 
ogółu i że kończący sfę sejm dobrą pamięć po Bobie 
zostawi.

Zamykajuczy nyoi toju sesyju sejmowa a z ne- 
ju szestolitnyj kruh ustawodawczo) dijalnosty sejmu, 
praszozaju wysoku pałatu życzeniem, szozoby budnesyj 
sojm krajewyj mih w spryjajuczych obstawynaeh i 
sered’ zahalnoko udowołania zaniatysia psstepennym 
ulipszeniem naszych widnosyn i na dalsze trudy ty 
sia około dobra derohoho nam WBim kraju.

Zanim się rozejdziemy, proszę wys. Izbę, by 
zecheiała wraz ze mną wznieść trzykrotny ekrzyk na 
cześć Najjaśniejszego Pana Jego C K. Mości cesarz 
Franciszek Józef nieoh żyje' (Izba powtarza trzeeh- 
krotnie ten ekrzyk).

P. Cz e r k a ws k i .  Ekscelencjo, Jaśnie wiel­
możny panie marszałku! Stanęliśmy znowu n kresu 
nietyiko sesji, ale 6-letniaj kadencji sejmowej. Rze­
czą jest natnr&lną, że każdy z nas oglądając się w 
przeszłość sięga pamięcią, ażeby sobie sprawę zdać 
z tego co zdziałał a co może przeoczył. Szeregi u- 
staw, szeregi spraw mniej więcej ważnych, przesuwa­
ły się peprzed naszymi oczyma. Przyjęliśmy udział 
w rozwąz&niu kwestyj bardzo ważnych, tyoLąoyoh Bię 
tak umysłowego, jak mateijalnego bogactwa krąju, 
oświaty, gospodarstwa krajowego, administracji, pra­
wa i polityki. Ocenić wartość naszych usiłowań nie 
jest naszem zadaniem. My tylko z tego sobie może­
my zdać sprawę, o ile nam nasze sumienie wyrzu­
tów nie czyni. Jaka jest przedmiotowa wartość na­
szych prac, o tern sądzić będzie potomność i historja. 
Ekscelencjo I Tyś pochlebnie wyraził się o naszych 
pracach i usiłowaniach. Ja w imieniu tego Wysokie­
go zgromadzenia dodam, że jeżeli nasze praoe miały 
jakie powodzenie, to wpłynęły na to także energia, 
wyroznmiałośó i umiejętność naszych przewodników. 
(Brawo). Twoje przewodnictwo Ekscelencjo zostanie 
piękną kartą w historji naszego kraju, (Brawo.) wy­
trwałość twoja i sumienność była wżerem dla nas 
wszystkich.

Umiejętną ręką w kierowauiu sprawy pomaga­
łeś niejednej sprawie do wcześniejszej dejrsałośai, 
a łagodne i miłe postępowanie twoje, jednało ci ser- 
oa wszystkich. (Brawo). Racz przeto przyjąć nasza 
dziękczynienie w imieniu kraju, za twoje trudy, pod­
jęte około dobra publicznego, podziękę za twoją uprzej­
mość, której aawsze doświadczaliśmy (brawo). Jaki­
kolwiek będzie skład, jakiekolwiek wejrzenie przyszłe­
go Sejmu, błogosławieństwo kraju i wdzięczność na­
sza tobie towarzyszyć będzie zawsze na każdym kro­
ku. (Brawo). My tylko prosimy, abyś nae raczył w 
równie miłej pamięci zachować. Wobec faktu, który 
zaszedł teraz przed naszymi oczyma, że rządy krajn 
przeszły w inne ręce, to zgromadzenie nie może się 
rozejść, nie poleciwszy interesów naszego kraju pie­
czołowitości nowego namiestnika.

Ekscelencjo. Jaśnie Wielmożny namiestaikn! 
Nominacja twoja przyjęta została przez kraj s pełną 
nfnością w twoją energię, znajomość rzeczy i dobrs 
chęci.

Słowa przy wstępie do tej sali w charakterze 
namiestnika tutaj wygłoszone, napełniły uas otnohą, 
że obietnice staną się także czynem, i że w tobie 
znajdziemy godnego i starannego pośrednika między 
naszem społeczeństwem a tronem, tem źródłem uzy­
skanych przez nrs dotąd swobód narod.iwyeh. (Bra­
wo). My jesteśmy pewni, że sprawując twój wysoki 
i dostojny urząd zasłużysz sobie nietyiko na wdzię­
czność kraju, ale zdobędziesz, oe daj Boże, wieniec 
obywatelstwa, ten najwyższy klejnot jakiego się do­
robić można w życiu publlczuem. (Brawo).

P. R o m a ń c z u k .  W imeni wsieh posłiw ru- 
skoj narodnosty i w imeni ruskich ozłeniw toj Wy­
sokoij Pałaty, maju cześć złożyty Tobi, JE. dostojny 
Marszałku, podiiku za rewnyj, bezstronny i wyrozumiłj 
prowid w naszych spilnyoh naradach i praoiach, i szezi 
okrim za toje, szozo Ty, nezrodżenyj na Rus.1, a par- 
szym jeś marszałkom, kotryj zo wsioh hałyokieh mar- 
szałkiw z tohe marszałkiwskoho prystoła odizwawjeJ 
sia do nas ruskimi słowamy, jak tilko pizaawjoś, szozo 
dotyezni żadania i domahania naszy netilko snt spra- 
wedływy, ałe takoż noodzowni po zakonnym w toj 
pałati porjadku. Praszcznjnozy sia z Toboju, ż a ł  u- 
j emo,  b z c z o  z  n a s z y m y  t owar ys z ami  po­
s ł a m i  p o l s k o i  nar odnos t y  m o ż e m o p o -  
p r a s z c z a t y  s i a  t i l ke  z wy o z aj nu to w a- 
r y s k o j u  ż y o z ł y w o s t i u  — a ł e  m u e y m o  
r o z s t a w a ł y  s i a  n e p o j e d u a n i  p e ł y t y -  
oz n o.

My pomymo szozeryeh zachodiw ne mohły za- 
łahodyty doteperisznoi pożałowania hidnoi zatarhy, 
ne znalazszy dla naszych skromnych żadań nałeżno- 
ho pryznania, ne nzyskawzzy słusznych praw dla na- 
szoho jazyka. Nowemu, z wilnoj woli narodu wybra- 
nomu Sojmowi, musyt buty łyszene sije diło.

Do Waszej Ekscelencji p. Namistnyka, kotryj 
zweruow sia do nas okremo, żal tiłko, szozo ne w na- 
szoj mewi po prymiri inszych kraj i w pry rozpoczy­
naniu naszych doteperisznyoh narad, my majsmo sob i
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za obowiązek zwemuty sia wzajimno pry icb pokiń- 
czeain, no mawszy de tobo iaszoj nabody.

My czuły z zadowoleniem zapewnenie Waszoj 
Ekscelencji o sowistnym peresterihaniu praw Rusy- 
Biw, o staraniu zaspokojenia ioh potrib, o zachowa­
niu surowoj bezstoronnosti, cbotia my ne możemo zre- 
czyty sia praw historycznych naszoj zemli ruskoj, 
pryłuozenej do anstrjaekoj monarchii jako kraj ruskij. 
Odnakot my ne posiahamy żadnoho prywilegia, no 
domahajemo sia traktowania nas lipszoho, jak drnhi, 
domahajemo sia traktowania ne hirszoho. I my zariwno 
stoime na hrunti konstytucji z 1867 r. i z najwyższoj 
woli Najj. Monarcha, wywodymo swoi riwni zo wsimi 
inszymi obywatelami w kraju i derżawi prawa i 
iełajeme szcze perewedenie tych riwnych praw w £y- 
tie. Wnesenia, jaki my stawiały, sut dokazom, szcze 
my sia domahajemo tiłko dijstnych potreb, majuczych 
uprawnenie w tepensznosti. Z zadowoleniem czuły my 
imenne zapewed dii, majuczyeh stwerdżyty powyższi 
słowa Waszoj Ekscelencji, tych dii, kotri myżełajemo 
z tim bilszim uprawneniem, szczo Busyny i obowiązki 
swoi spilse z obowiązkami wsioh inszych obywa- 
teliw derżawy zawsze whno i ochotno spownajut, jak 
i na buduczne ne zanechajut spowniaty. Taki naszi 
iełania do ck. Prawytelstwa, taki i do buducznoho 
Sejmu — z tim żełaniem my pros<.czamo sia i z ny- 
my rozchodymo sia w swoim zawodi.

JE. hr. M a r s z a l e k .  Wysoka Izbo 1 Z głębi 
seroa wzruszony jestem tak łaskawemi i dla mnie 
pochlebnemi słowami wypowiedzianemi przed chwilą 
przez szan. rektora p. Ozarkawskiego i szan. profe­
sora p. Bomańcznka.

Proszę Wysokiej Izby, aby raczyła przyjąć mo­
je najszczersze podziękowanie. Czuję się szczęśliwym, 
jeżeli Wysoka Izba z przewodnictwa mego była za- 
dowolnioną i proszę wierzyć, że okazywana wzglę­
dność i łaskawość Wysokiej Izby pozostanie dla mnie 
zawsze w najżywszej i najwdzięczniejszej pamięci.

W tej chwili upoważnionym zostałem przez JE. 
pana Namiestnika, ażebym za słowa do niego zwróco­
na razem Wys. Izbie złożył najszczersze dzięki. A o- 
bok podzięki, którą Wys. Izbie śmiem złożyć pozwa­
lam sobie dołączyć słowa serdecznej podzięki dla 
Najprzew. ks. metropolity wicemarszałka Sembrato- 
wioza (Brawo), który uprzejmością, gotowością i wy­
trwałością w pracy ułatwiał mi zadanie, gotów w 
każdej ehwlli mi pomagać. Proszę Najprzewielebniej- 
szego ks. metropolitę, ażeby raczył przyjąó moją po­
dziękę. (Brawo.) Posiedzenie zamknięte.

(Koniec posiedzenia e godz. 10. min. 45.)

Najważniejsze uchwały
w  sprawie propinaoyjnej.

Podając wiadomości z przebiegu sprawy pro­
pinaoyjnej w sejmie, czynić to tylko mogliśmy 
w wielkiem streszczenia i nie z taką dokładnością, 
jak tego ważność sprawy i interes wielu naszych 
czytelników wymaga. Dlatego przyjdzie nam je­
szcze powrócić do bliższego rozbioru i szczegóło­
wego zastanowienia aię nad treścią i doniosłością 
uchwał powziętych.

Dziś podajemy najgłówniejsze postanowienie 
zawarte w §§. 6. i 7. ustawy uchwalonej, eraz 
różnicę zasadniczą między projektem komisji, a 
wnioskami posła Męcińskiego, które zostały n- 
chwalone przez Izbę i tym sposobem projekt ko­
misji w najważniejszych punktach został z grunta 
zmienionym.

Komisja proponowała :
Aby sarnę 62,500.000, przeznaczoną na cał­

kowito odszkodowanie uprawnionych, rozdzielać na 
podstawie orzeczeń wydanych w moc ustawy SO. 
grudnia 1875, jednakże z dopuszczeniem rekla­
macji przy wyższym dochodzie fasjonow&nym z lat 
1885, 1886 i 1887, a także na podstawie fakty­
cznego wyższego dochodu, udowodnionego innemi 
dokumentami, kontraktami i świadkami nawet.

Nadto komisja nie oznaczała dla nikogo cy­
frowo żadnej kwoty wynagrodzenia — tym sposo­
bem aż do znpełnego ukończenia całej likwidacji 
wszystkich dochodzeń i prawomocności orzeczeń 
nowych, niktby nie wiedział ile faktycznie dostaje 
za swoje prawa.

Obawiało się nadto wieln, że przy tak sze- 
rokiem prawie reklamacyj, kapitał potrzebny na 
wynagrodzenie zwiększyć się może do Bóg wie ja­
kiej cyfry — więc niewiadomo było zupełnie, 
jaki procent wypadnie dla każdego z uprawnio­
nych i kiedy to się skończy. To też wszyscy z 
zajęciem i niepokojem oczekiwali dyskusji nad 
§§. 6 i 7, od wynikn bowiem uchwały nad tymi 
dwoma zasadniczymi paragrafami, zależał los ca­
łej ustawy.

Przy dyskusji nad §. 6 pierwszy do głosu za­
pisał się p. Męciński. W długiej mowie słuchanej 
wśród wielkiego zajęcia i często oklaskiwanej, kry­
tykował on dosadnie projekt kemisji — wykazy­
wał jego słabe strony, Bzkody zeń płynące dla in­
teresowanych — niepraktyczność dla finansowania, 
wykazał szeregi cyfr, motywując niemi swój wnio­
sek (poniżej umieszczony) wreszcie w gorących 
słowach apelował do godności Izby i interesowa­
nych — wzywał przeciwników do ustępstw wza­
jemnych, zgedy— do sprawiedliwego kompromisu, 
któryby nmożebnił przyjście ustawy do skutku — 
upatrując ten kompromis i względnie najlepsze i 
najsprawiedliwsze załatwianie sprawy w danych 
warunkach, w wnioskach przez siebie propono­
wanych.

Wniosek p. Męcińskiego postawiony jako do­
datek do §. 6 brzmiał:

[ cnych wydanych w moc ustawy z 80 grudnia r. 
1875 wynosi, licząc w cyfrach okrągłych, kwotę
54.075.000 zł. wa,, przeto na reklamacje wyni­
kłe z podwyższenia dochodu pozostaje kwota
8.125.000 zł.

Ważną było dalej kwestją, jak unormować 
prawo reklamacji. § 7 dozwalał je w ramach 
obszernych — przeciwko czemu (na wypadek u- 
chwalenV § 6 wedle wniosku Męcińskiego) pro­
testowali ci, którzy bronili dobrych fasyj, a za 
którymi obstawali ci, którzy nie z fasyj tylko, 
lecz na mocy kontraktów i dochodów chcieli, aby 
także mugło być wynagrodzenie przyznawane.

W § 7 było przewidziane, aby za podstawę 
wymiaru był brany „ doc hód  f a k t y c z n i e  po­
b i e r a n y " .  P. Dzieduszycki Wojciech zapropono­
wał, aby wyrazy „ d o c h ó d  f a k t y c z n i e  p o ­
b i e r any"  zastąpić słowami „dochodn przyjęte­
go do wymiaru podatkn".

(Czyli innemi słowy pozycje z lat 1885 
1886 i 1887) .

To podobało się naturalnie obrońcom fasji, 
bo zmniejszała się tym sposobem znakomicie li­
czba mających prawo do udziału w owych
8.125.000 pozostałej reszty z ogólnego fnnduszu, 
ale znów nie dogadzało tym, którzy wyższe do­
chody chociaż nie fasjonowane brali w obronę, 
chcieli więc dla nich zatrzymać jak najobszer­
niejsze prawo reklamacji.

Od uchwały tej jedni jak drudzy czynili 
zawisłem wotowanie nad § .6 wedle wnioskn Mę- 
cińskięgo.

Żeby w jakiś sposób wyjść z tego impresu, 
zdobyć większość potrzebną dla całej ustawy, 
zadowolnić jednych i drugich bez szkody wza­
jemnej, a utrzymać jako podstawę głównego roz­
działu orzeczenia z r. 1875, p. Męciński postawił 
wniosek, aby w razie przyjęcia wniosku Dziedu- 
szyckiego w § 7 zamieścić postanowienie nastę­
pujące :

W razie, gdyby c. k. Dyrekcja funduszu 
propinacyjnego przekonała się, że dochód, który 
służył do wymiaru podatkn nie zgadza się 
z dochodem rzeczywistym, może uwzględnić 
dochód rzeczywisty z ważnych względów słusz­
ności.

To postanowienie daje komisji niejako wła­
dzę dyskrecjonalną w pewnych wypadkach, 
ale natomiast zabezpiecza fundusz propina- 
cyjny, od żądań nieprawnych dochodzeń bez 
liku pozornych, lub fałszywych kontraktów, (bo 
i te u pewnej klasy właścicieli pojawićby się 
mogły), daje możność uczynienia zadość spra­
wiedliwości tam, gdgie ona w danych wypad­
kach będzie wskazaną i gdzie uczynienie jej 
zadość będzie koniecznością.

Jak już pisaliśmy, wnioski Męcińskiego do 
§§. 6. i 7. oraz poprawka Dziednszyckiego do 
§. 7. otrzymały większość, poczem dojście usta­
wy do skntku, stało się rzeczą możliwą i nie 
przedstawiało już żadnych zasadniczych trn- 
dności.

Dziś idzie tylko o szybkie załatwienie rze­
czy w Wiednia, mianowicie o wyjednanie w Ba­
dzie państwa ustawy o zwolnienie od stempla 
czynności powodowanych przeprowadzeniem wy- 
kupna prawa propinacji i o uzyskanie najwyż­
szej sankcji. Właśnie dowiadujemy się, że już 
jutro J E. pan namiestnik wyjeżdża do Wie­
dnia (zapewne w tej sprawie), a nie wątpimy, 
że znajdzie w tern szczere poparcie i życzli­
wość ministerjum, oraz pomoc potrzebną w Kole 
polskim do załatwienia rzeczy w Badzie pań­
stwa.

Rozdział kapitału wynagrodzenia odbędzie 
się na następującej podstawie:

„Przedewazystkiem otrzymają:
a) wszyscy właściciele prana propinacji, z 

wyjątkiem tych, do których odnoszą się postano­
wienia §§. 14 i 16 tej nstawy, 171/,-krotny czy­
sty dochód podług orzaczeń wydanych na podsta­
wie z r. 1875;

b) właściciele prawa propinacji, do których 
odnoszą się §. 15 i 16, wynagrodzenie oznaczone 
przez Dyrekcję propinacyjną nad podstawie tych 
postanowień.

Ci właściciele prawa propinacji, którzy w 
drodze reklamacji uzyskają orzeczenia dyrekcji 
propinacji o czystym dochodzie, otrzymają dodat­
kowe wynagrodzenie z kapitała pozostałego po 
wydzieleniu wynagrodzenia w myśl ustępu poprze­
dzającego.

Takie dodatkowe wynagrodzenia będą wy­
mierzane w miarę przewyiki czystego dochodu 
wynikającej z orzeczenia dyrekcji propinacyjnej 
w porównania z orzeczeniem, wydanem w myśl n- 
ztawy z r. 1875.

Wynagrodzenia te jednak w żadnym razie 
nie mogą być wyższe, aniżeli rzeczona prze wyżka 
17»/, razy wzięta.

Beszta kapitała wynagrodzenia, gdyby jaka 
pozostała, będzie rozdzieloną między właścicieli 
prawa propinacji w miarę czystego docbodn, ozna­
czonego w orzeczeniach wydanych w myśl nstawy 
z r. 1875*.

A ponieważ 17 i pół razowe wynagrodze­
nie obliczone na podstawie orzeczeń prawomo-

O d A d n u n is tr a c ji
„Gazety Narodowej11.

Z  powodu wyczerpania całego naJcładu tych 
numerów „Gazety*, iv których był „Proces kuki- 
zow sk isporządziliśm y  osobną odbitkę, którą po 
ukończeniu procesu nabyć będzie można w naszej 
administracji po cenie 1 zł. za egzemplarz (netto).

Zamawiający z prowincji zechcą nadesłać 
10 centów na koszta ekspedycji.

Nowym prenumeratorom wyszlemy na żąda­
nie początek procesu i numery „ Gazety “ od dnia, 
w którym złożą przedpłatę.

Prenumeratę można składać tylko d o  Uońica 
któregokolwiek miesiąca.

Proces kukizowski.
Dwunasty dziad rozprawy. 

(Dokończenie)

Zeznania proboszczów.
Świadek ks. Jan Pa s i a t ,  52 letni rz. kat. 

proboszcz z Żółtaniec, składa przysięgę.
R. S i m o n o w i e  z. Zkąd ks. proboszcz do­

wiedział się o napadzie ?
P a s i n t. 30. lipca wieczorem (w poniedzia­

łek), przyjechał do mnie p. Strz. abym przyje­
chał zaraz spowiadać ks. T. — Zastał mnie na 
pola. Opowiadał, że zdaje się, że potłukł się ks. 
Tch. w jakimś ataku słabości, że niebezpiecznie 
chory. Pojechałem. Przyjechawszy na miejsce o 
zmroku, spieszyłem się. Przed domem spotka­
łem dr. Schmidta, który mi oświadczył, abym się 
zatrzymał u pani Strz. która ma sekretną konferencję 
z ks. T. Uspokoił mnie dr. Schmidt, że ks. Tch. 
jeszcze kilka godzin pożyje. Potem pani S. wy­
szła. Znając ks. T., że Bpowiadać przykro — po­
szedłem bez komży. Zastałem go w łóżka — 
pytałem go, co się Btało, odpowiedział: „Nie pa­
miętam nic“. Był przytomny, nie chciał z począ­
tku się spowiadać, chciał czekać naka. Krćlickie- 
go. Ja się bałem, czy dożyje. On oponował, ją 
prosiłem, spowiadałem. Co do komami znowa ks. 
T. zaczął robić uwagi, że może jntro się zakomu­
nikuje, że ks. Królicki przyjadzie. Ja nie zraża­
łem na to, komunikowałem, a on przyjął komn- 
nię; był później rzeżwiejszy, rozmawiał przyto­
mnie, opowiadał o tern, że w Kamionce Strumi- 
łowej umarł ks. Nowakowski. — Mówił ks. Tch., 
że tamten był młodszy — dalej mówił, że Olesko 
lepsze probostwo — to mnie zażenowało. Wstrętna 
była taka rozmowa dla nas w chwili, gdzie mo­
żna było spodziewać się ostatniej godziny.

Po spowiadania wyszedłem, spiesząc się de 
domu, gdzie miałem mocno słabą siostrę. Pani 
Strz. pytała mnie przy wychodzie, czy nie mówił
0 testamencie. Wiedziałem, że o takich rzeczach 
nigdy nie mówił. Na prośbę pani Strz. wróciłem
1 pytałem go delikatnie, czy nie uczynił testamen­
tu. Powiedział, iż ma nadzieję wstania, do Lwowa 
pojedzie do notarjnsza, zrobi porządek, Pianowioe 
zapisze Kazimierzowi. O gotowiźnie nic nie mó­
wił. Powiedział, że da Kazimierzowi z warnnkiem, 
aby go uczciwie pochował i 4  mszy legował. Nie 
pamiętam, czy przy tern kto był. Siadłem z panią 
Strz. pod kasztanami i napiłem się mleka dla 
orzeźwienia.

B. S i m o n o w i e  2. A co było ze spo­
dniami?

P a s i u t. Aha, trzeba było zapłacić lekarza. 
Ks. T. powiedział, aby dać 25 zł. — pani Strz. 
szukała ze mną spodni. Nie znaleźliśmy. Ja wy­
szedł. Pani Strz. mówiła mi, że ks. T. powie­
dział jej, iż miał w kieszeni 50 zł., że ma skra­
dziono.

B. S i m o n o w i c z. Co opowiadała pani 
Strz. o wypadku ?

P a s i n t. Mówiła, że musiał dostać w ueoy 
atak jakiś i potłukł się. Uważałem to za prawdzi­
we, a gdy dr. Sohmidt mi mówił, że to pobicie, 
powiedziałem, że to nie może być.

R. S i m o n o w i e  z. Jak pani te mogła 
mówić ?

S t r z e l e c k a .  Ja chciałabym opowiadać, 
(ze łkaniem) ja nic już nie nie mogę — wszystko 
mi się miesza — ezas mi się w głowie wywraca
— wszystko mi się mąci — tylu świadków — 
(Płacze. Poruszenie).

Ks. P a 8 i u t opowiada, źe mu mówiła wte­
dy pani Strz., że ks T. kazał wziąć pieniądze, 
nie mogła znaleść, wtedy ks. T. sam wyskoczył 
z łóżka, wyjął z komody zwitek, dał jej na leka­
rza i powiedział, że jest tam 300 zł. Dodała, że 
dobrze zrobiła, iż przeliczyła, bo było tylko 
150 zł.

R. S i m o n o w i c * .  Gzy pan wierzył w to, 
że ks. Tch. wstał i dał pieniądze z komo ly.

P a s i u t Znpęłoie wierzyłem. Będąc wi- 
karjuszem w Kamionce Strnmiłowej, było zebra- 
nie w zapusty. Około 10 godziny odezwał się 
dzwon. — Pali się. — Silny ogień. — Był też 
lekarz. Tenże wrócił, powiedział, że kominiarczyk 
wpadł w ogień, dogorywa. Pobiegłem i zastałem 
człowieka zdefignrowanego, włosy popalone, mon­
strom. Ton mowy uderzył mnie. Był przyto­
mny, wyspowiadał się. Doktor mnie się pytał: 
nie umarł ? Powiedziałem: „Żyć będzie." Do­
ktor był obrażony. Za kilka miesięcy na wiosnę 
patrzę, a idzie kominiarczyk ten i wita się ze 
mną. Dlaczego więc zdziwić mnie miał ks. Tch. ? 
P. Aleksander pytał mnie wtedy, czy dać znać 
do władzy — powiedziałem nie potrzeba, bo 
zdaje mi się, ie  tutaj pobicia nie było. Wierzy­
łem, ża mógł w tym wieku mieć atak.

R. Ś i m o n o w i c z .  Jak się wyrażał ka. T.
0 pp. Strz.?

P a s i u t .  Z największem uznaniem, o pani
Strz. „debra, zacua, pobożna pani", ie kościółek 
ma jej wiele do zawdzięczenia. Nie słyszałem 
nigdy, że coś zapisze Strz., nie pytałem go o to, 
bo na punkcie pieniężnym był bardzo drażliwy — 
zaraz myślał: ktoś chce pożyczyć, albo jeszcze 
gorzej.

R. S i mono widz. Miał ks. proboszcz list 
25 sierpnia od ks. Królickiego ?

P a b i u t. Przyniósł posłaniec bilet wizytowy 
od ks. Królickiego: „ProBzę przyjeżdżać, stało się 
coś nadzwyczajnego". Zaraz pojechałem nie sły­
szałem wtedy o aresztowaniu Strzeleckiego dowie­
działem się zaraz, źe Aleksander aresztowany i 
że jest obawa, iż pani Strz. ma być aresztowaną. 
To mnie przeraziło i zdziwiło. Sądziłem , że te 
pogmatwana sprawa, ia śledztwo do tego się ucie­
kło. Poszedłem z ks. Donicbtem i ks. Królickim 
do ks. T. po zwykłem przywitaniu.

R. S i mo  no wi c  z A był p. Kochanowski i 
p. Dąbrowski?

Pa s i u t .  Nie wiem; czy był wtody p. Dą­
browski, zdaje się, że dopiero przy obiedzie. Py­
tałem ke. T., czy dał kluczyk, czy pieniądze pani 
Strzeleckiej? /

R. Ś i mo n o wi c z .  Jak się ksiądz wtedy 
pytał?

Pas i ut .  Pytając o kluczyk czy pieniądze, 
rozumiałem pieniądze — szczegółowo nic nie przy­
pominam sobie. Ks. T. odpowiedział: „Dałem sam
— nie przypominam sobie czy mówił „kluczyk", 
ezy „pieniądze" — a po pauzie: „dobra, zacna, 
pobożna pani". Ks. T. mocno głnehy, trzeba było 
krzyczeć. — Co się tyczy p. Dąbrowskiego jako 
dowód, że nie wiedziałem ęzy był tam, że wzią­
łem teraz dr. Schmidta za dr. Dąbrowskiego.

R. Ś i mo n o wi c z .  Gzemnście panowie, gdy 
szło o ratunek Strzeleckich w tak groź nem poło­
żenia nie pytali: „Bracie, czy powierzyłeś jej 
pieniądze?"

P a s i u t .  Nie pamiętam, czy mówiłem klacz, 
czy pieniądze.

R. Ś i mo n o wi c z .  Ks. Królicki opowiedział 
wam o niebezpieczeństwie; czy nie mówił wtedy 
ks. T., że przedtem przed sędzią śledczym po­
wiedział, że dał klacz ?

P a s i u t .  Nie pamiętam.
B. Dn n i e w i c s .  Ta kweetja jest może 

punktem ciężkości sprawy. Gzy wspomniał ks. 
Królicki, że pytał już przedtem ks. T.?

P a s i n t .  Nie pamiętam. Uważaliśmy klacz
1 pieniądze za identyczne.

R. Dn n i e w i c z .  W śledztwie powiedział 
pan, iż ks. T. mówił: „Dałem sam klacze".

P a s i u t .  To pewnie wtedy lepiej pamię­
tałem.

R. Dn n i e wi c z .  Wobec tego, ie ks. T. 
dawał jej po wypadku klncz, aby wyjęła pieniądze 
dla dr. Schmidta, czy nie myślał ks. T., że odno­
siło się to powiedzenie do tego?

P a s i n t .  Nie, do drogiego.
R. D n n i e w i c z .  Gzy ze spesobn pytania, 

czy z odpowiedzi dowiedział się pan o tem
P a s i n t .  Przedstawiliśmy, że Strzeleeki a- 

resztowany; on nbolewał: „Zacna pani* i powie­
dział „dałem"; mówiliśmy ma, jakie skntki z te­
go, a on mówił „dałem".

Dr. S te  b e ł s k i .  Gzy był wtedy ks. T. 
przytomny?

P a s i u t .  Był, a zresztą mało go znałem, 
bo o czem można z nim było mówić; miał swoje 
specjalne wyrażenia.

Dr. S te be ł s k i .  A czy miał epilepsję? 
P a s i n t .  Nie, lecz przed 10 laty miał 

przez 2 lala febrę; wyszedł z tego zdrów.
Świadek Józef D o n i e h t ,  67-letni pro­

boszcz w Jaryczowie, zna Strzeleckich od 3 lat, 
składa przysięgę. Zeznaje, że ks. T. zna także 
i to od 1856 r. Widywał się z nim często. Go się 
tyczy majątkn, nigdy ks. T. przed nikim nie 
wyjawiał. Dla pani Strzeleckiej był zawsze z naj­
większym szacunkiem, żył w serdecznej zażyłości 
także z nieboszczykiem. Ks. T. jak był jeszcze 
proboszczem, powiedział, że spensjonuje się i po­
jedzie do klasztorn, a gdy_ zrezygnował to powie­
dział: „Ja już w Knkizowie będę umierał". Nie­
raz go prosiłem, aby zrobił porządek z mająt­
kiem; powtarzał, że ojciec żył 100 lat, bracia 
także długo, a „po śmierci" powiedział mi nieraz 
„cape—rape* (bierz rachuj), niech sobie wtedy 
bierze, kto chce. Jak przyjechał z pogrzebu 
brata z Pianowio, poktzał mi, że jako cały spa­
dek przywiózł „zegarek", a wydał na pogrzeb 
200 złr.

R. Ś i m o n o w i c z  (do Strzeleckiej). Na 
co pani obliczenia robiła?

S t r z e l e c k a .  Z rozmowy wypadło.
R. S i m o n o w i e  z. A był ks. proboszcz 

25. sierpnia u ks. T.P

D o n i e h t .  Wezwany przez ks. Królickiego 
przyszedłem do ks. T. Ks. Pasiut, ks. Królicki 
i ja pytamy ks. T.: „Zarzucają pani Strzeleckiej, 
że wzięła pieniądze" i powiadam: „Przez ciebie 
takie nieszczęście, zgryzota i jmntek; powiedz, 
czyś dał kluczyk pani Strzeleckiej od szafy", po­
wiedział głośno „dałem". O pieniądze, czy daro­
wał, nie pytałem go.

R. Ś i m o n o w i c z .  Pocoście się wy o to 
samo pytali, co jnż ks. T. powiedział sędziemn.

D o n i e h t .  Rozgłoszono, że z togo powoda 
ma być pani Strzelecka aresztowaną i dlatego 
pytaliśmy. Później zaczął zaraz opowiadać o da­
wnych czasach, jak był wikarjnszem.

Świadek ks. Jan Dyhdalewicz, gr. kat. pro­
boszcz z Rndaniec, liczy 67 lat. Zeznaje, że w Ru- 
dańoach jest parochem lat 33. Panią Strzel, zna 
jako osobę szczerą i otwartą. Przed laty była to 
kobieta zdrowa i owijała się skrzętnie koło gospo­
darstwa: ozęsto widywał ją nawet w poln. O wy­
padku dowiedział się we wtorek rano. Ladzie mó­
wili, że ks. T. jest zabity. Przyjechawszy, zastał 
Strz. na podwórza. Do ks. T. weszli razem. Strz. 
żaliła mn się, że Aleks, gniewał się na nią, że 
kazała wymyć podłogę ze krwi; musiała to jednak 
zrobić, gdyż fetor był nie do wytrzymania. Pani 
Strz. odkryła kołdrę z ks. T. i pokazała mn rany 
i sińce, jakiemi był okryty. Csła prawa strona 
była mocno poraniona. Na gardle z prawej stro­
ny spostrzegł odcisk czterech palców, z lewej 
odcisk dnżego palca od ręki, na prawem ramie­
nia, prócz tego, wyżej łokcia były silne ślady 
uciska ręki.

R. Ś i m o n o w i c z .  Tak to wszystko dobrze 
ks. proboszcz zauważył.

D y h d a l e w i c z .  Jako myśliwy mam by­
stre oko,

£ . Ś i m o n o w i c z .  Cóż k«. proboszcz dalej 
zanważył ?

D y h d a l e w i c z .  Z plam i sińców tak gę­
sto rozsianych po prawej stronie ciała ks. T. wy- 
dednkowałem, że jest to dzieło mańkuta. Dnsząc 
prawą ręką, bił młotkiem lewą, a że mnsiał na 
ks. T. leżeć i przykrył go sobą, nie mógł przeto 
mn zadać silnego razn w głowę, tylko go „czesał". 
(Wesołość).

B. Ś i m o n o w i c z .  A kiedy ks. proboszcz 
przyszedł do tego wnioskn, czy oglądając rany ks. 
T. przyszła mn taka myśl jak błyskawica, czy 
później ?

D y h d a l e w i c z .  Później to sobie rozwa­
żyłem.

B. Ś i m o n o w i c z .  Więc ks. proboszcz wy- 
dednkował to z osoby na rzecz.

D y h d a l e w i c z .  Nie panie radco, z rzeczy 
na osobę.

Dalej' opowiada ks. D y h d a l e w i c z ,  że 
po odjaździe komisji, słysząc, że ks. T. jest opu­
szczony, odwidził go. Była to godz. 10. rano.
Ks. Tch. skarżył mu się, że do tej pory niepo-

Dn-dano mn szklanki wody; świadek na to się o 
rzył i podniósł kij na stojącego koło łóżka Kra­
jewskiego, zapewniając, że byłby go obił, gdyby 
nie był się zwinął, co poparte odpowiednią de­
monstracją, wywołuje powszechną w sali weso­
łość. Ks. Tch. żalił się mn, że mn wszystko za­
brano; świadek go zaś pocieszał, że wszystko co mu 
zabrano, czy co dał pani Strz., mn powrócą. Na to 
ks. Teh. powiedział: „Ja sam dał*. Krajewski 
stojący obok zawołał: „Ks. proboszczu, dlaczego 
on tak do protokołu nie zeznał 1“

Na zapytanie jakiego jest zdania o Aleks. 
Strzel, i czy ten byłby zdolnym do takiej zbro­
dni, odpowiada: Nigdy, Aleks, był słabowity. 
Gdym był u niego, skarżył mi się, że ełaby, ra­
dziłem mn : Piań pan .na wszystko, tfu! (weso­
łość) oddaj pan gospodarstwo Horwatowi i lecz 
się 1

B. S i m o n o w i c z. A na polowania, jak 
ks. proboszcz uważał, dotrzymywał placu?

D y h d a l e w i c z .  Ot, tak, ale ze mną nie 
byłby schodził (wesołość).

B. S i m o n o w i  c z. Jako przyjaciół i są- 
Biadów pp. Strzel, musi was tam w okolicy ta 
sprawa mocno obchodzić. Proszę mi powiedzieć, 
jaka tam opinia Jest ludzi uczciwych, in teligen­
tnych o wypadkn?

D y h d a l e w i c z .  Mogę mówić otwarcie?
B. Ś i m o n o w i c z .  Roznmie się dlatego 

pytam, my ta wszyBtko otwarcie mówimy.
D y h d a l e w i c z .  Gi podsądni nie winni. 

(Poruszenia). Mamy podejrzenie, że to zrobił ten, 
cc był uwięzionym.

R. Ś i m o n o w i c z .  Kte?
Dy h d a l e w i c z .  Łncio. Ja w to święcie 

wierzę i od tego nie odstępnję.
R. D n n i e w i c z .  Czy dlatego, że ks. pro­

boszcz przyszedł do przekonania, że to „mańknt* 
zrobił ?

Na tomat ten rozpoczęła się dysknsja, w 
której ks. Dyhdalewicz broni energiczn:e swoich 
spostrseżeń, formołnjąo w ten sposób, że jeżeli 
sprawca równocześnie dnsił za gardło i bił, to 
musiał dasić prawą a bić młotkiem lewą ręką, 
głębokość zaś uderzeń po prawej stronie ciała za­
danych, wskazuje na to, ie sprawca w lewej ręce 
mnsiał posiadać wprawę i siłę.

Na pytanie ir. Roińskiego odpowiada świa­
dek, że łąkę między Bcłszowem a Knkizowem zna 
wybornie, gdyż polował na niej często na krzyki i 
dubelty, Jest ona mokra i przystęp do niej w no­
cy jest prawie niepodobny, gdyż z dwa stron jest 
oblana wodą.

Na dalize pytania zeznaje, że przybywszy 
we środę do Knkizowa zdziwił się, zastawszy ks. 
T. przytomnego znpełnie. Sędzia Kownacki spisy­
wał z nim protekół, ks. T. nie chciał odpowiadać 
bojąc się późniejszego kłopotliwego stawiania się 
przy rozprawie. Ksiądz Dyhdalewicz wytłumaczył 
mn, że protokół zaprzysiężony zastąpi go przy roz­
prawie, co skutkowało.

Dr, Ro i ńs k i .  Gzy nie słyszał ks. proboszcz, 
że w r. 1885 ka. T. powierzył p. Strz. jakie ka­
pitały ?

D y h d a l e w i c z .  Nie słyszałem o tem.
Dr, R o i ń s k i ,  A o kradzieżach u niego?
Dy h d a l e w i c z .  O, słyszałem, przed 30- 

laty skradziono mn coś 20.000 zł., jego systema­
tycznie okradają. (Wesołość).

Trzynasty dzień rozprawy.
(Fg.) R. Ś i m o n o w i c z  odozytaje na 

wstępie rozprawy podanie obrońców z d. 1. wrze­
śnia, w którem proszą o bezzwłoczne zarządzenie 
zbadania przez biegłych stanu umysłowego, po­
czytalności i pamięci ks. T., gdyż tenże ciągle 
inaczej zeznawał w sprawie oddania klaczą. Pole­
cono 3. listopada zbadanie to dr. Feiglowi i dr. 
Lukasowi i nastąpiło ono w ciąga listopada. R. 
Simonow' !Z komunikuje, że depozyt złożony sę­
dziemu śledczemu przez panią Strzelecką, będzie 
jntro trybunałowi z depozytu sądowego oddany, 
jntro też nastąpi przesłuchanie ks. Tcbórznickiego. 
Poczem zapytuje strony, czy może jntro oddać 
ten depozyt ks. T.?

Dr. G i r 11 e r sprzeciwia się, bo te lice 
sądowe, które w dalszych fazach tej rozprawy

lub inn»j będzie może potrzebne, a zresztą może 
sprawa przyjdzie pod rozpoznanie innej ławy 
przysięgłych; to wszystko zależy od werdyktn.

Dr. Górecki .  Zgadzamy się na wydanie 
depozyta, bo nie ma powoda prawnego do zatrzy­
mania zwykłego depozyta sądowego, a ks. T. sam 
się tego domagał.

S t r z e l e c k a  prosi takie o oddanie depo- 
zytn. (Uchwałę w tej mierze poweźmie trybunał 
później).

Świadek Jan K a l i n o w s k i  z Knkizowa, 
81-letni starzec, był 23 lat organistą przy ks. T. 
a teraz zajęty przy gospodarstwie,(odkąd syn Józef 
objął funkcje organisty), po złożeniu przysięgi ze­
znaje, że o pobiciu ks. T. dowiedział się n* polu. 
Pesłała pani po niego; poszedł z innymi do ks. 
T., który mu powiedział: „Upadłem z łóżka, po­
tłukłem się, pozakładaj mi deszcznłki, abym wię­
cej nie upadł*. Pani Strz. kazała posłać po fiapsa, 
a ks. T. mówi: „Na co mi doktora"; a pan Strz. 
powiedział: „Ze Lwowa sprowadzę doktora", na 
co ks. T. nic nie mówił. Była krew na podłodze, 
więcej nie było; kazaliśmy obmyć podłogę, bo 
doktor miał przyjechać. Myślał ciągle, z czegoby 
się ks. T. tak pokaleczył. Nndno mi potem było 
samemu siedzieć; znalazłem za szafą siekierkę, po­
znałem jednak że znakn me było na niej żadnego.

R. Ś i m o n o w i c z .  W tym Knkizowie tak 
wszyscy się rozumieją. (Wesołość).

Ka l i no ws k i .  Snkuie były porozrzucane; 
rozwieszałem je.

R. Ś i m o n o w i c z .  Ale wyście znali jego 
garderobę dokładnie i nie spostrzegliście brakn 
spodni?

K a l i n o w s k i .  Były inne, a nam nie wolno 
było chodzić do niego. Szelmostwo z kradzieży 
spostrzegli dopiero po przybycia dr. Schmidta. 
Ks. T. przez cały dzień był przytomny i kazał 
mi zapytać Bię dr. Schmidta, co mn się należy. 
Powiedziałem to pani Strz., która pomówiła z do­
ktorem; ks. T. mówił, że pieniądze w spodniach 
i spostrzeżono brak rzeczy. Wtedy ks. T. prosił 
panią Strz. do siebie, a mnie kazał wyjść; wy­
szliśmy z dr. Schmidtem z pokoju na dwór.

R. Ś i m o n o w i c z .  Go pani Strz. mówiła ?
K a l i n o w s k i .  Słyszeliśmy ich rozmowę. 

Ks. T. powiedział, że pieniądze w trzeciej szu­
fladce. Pani Strzel, mówiła, że nie znalazła pie­
niędzy, a później pani Strz. opowiedziała, że ks. 
T. wstał i dał jej pieniędzy z komody.

B. Ś i m o n o w i c z .  Gzy wówczas gdy przy­
jechał prokurator p. Snmper, posyłał pana po 
panią Strz.?

K a l i n o w s k i  nie pamięta, bo chodził 
codziennie z 10 razy po panią. Świadek się żali, 
że rozbił sobie teraz głowę gorzej' jeszcze' od ks. 
Tchórznickiego — nie pamięta więc wszystkiego.

R. Ś i m o n o w i c z .  A w zimie, jak ks. T. 
zachorował, co to było?

K a l i n o w s k i .  Robił rękami, kucharz się 
bał o rzeczy ks. T. i zapieczętował je ks. Kró­
licki. Wtedy ostatnią wolę wypowiedział.

Na pytanie dr. Stebelskiego opowiadał Ka­
linowski, że po środzie był jnż nieprzytomny, fan- 
tazował „że go trzech żydów napadło, pogrzeb 
sprawiał sobie*.

Dr. G i r 11 e r. Co ks. T. mówił w 1885 r. 
o kradzieży?

K a l i n o w s k i .  Powiedział, że okradli, nie 
chciał mówić nic. Jak go całkiem okradli w r. 
1863, pytał go się dziedzic, co teraz ksiądz ro­
bić będzie, a on odpowiedział: „Pójdę, mszę od­
prawię, kawy się napiję i basta". (Wesołość).

Dr. G i r t l e r .  Skąd wam pani Strz. dała 
koszulę do przebrania kB. T. ?

K a l i n o w s k i .  Nie pamiętam — poszewkę 
zdjęto także i dano czystą zaraz w poniedziałek, 
nim doktor pryjechał.

Dr. G i r t l e r .  Czyście widzieli, te ks. T. 
dał jej wówczas rano klacz z szufladki obok 
łóżka, na to, aby pani Strz. wzięła bieliznę?

K a l i n o w s k i .  Jak on miał z panią e° 
do czynienia, to ja stał na stronie, on mnsiał 
dać kluczyk, nie widziałem jednak.

Dr. G i r t l e r .  Gzy księdzu T. mówił pa» 
o tem, ie  się coś złego kręci koło Strzeleckich?

K a l i n o w s k i .  Nie wiem. Po aresztowa- 
niu dopiero pani Strzel, mówił m i: „Niech się 
ratują, ja im nic nie winien". Zresztą mówić 
z nim już nie można było, gdyż gadał banialnki< 
bałamucił, śpiewał.

Dr. S t e b e 1 s k i. Gdzie się. golił ?
K a l i n o w s k i .  Gdziebądź, ale często krwa* 

wił się i obcierał obrusem w kościele.
Dr. D u l ę b a .  Wspomniał ten świadek dzi* 

siaj, że ks. T. opowiadał, że przyszli żydzi Dziś 
w nocy doniósł dr. Dobrowolskiemu w ła śc ic ie l 
Brymec Cerkiewnych, Zwolski, że żydzi nam*' 
wiali Tymcznka, aby mordował z nimi ks. T. 
Jego przedtem zamknęli, i. Żydzi sami to zrobili- 
Okoliczności te nader ważne. Proszę wezwanie 
świadków Filipa Wolfa, Tomka Tymczucha.

Dr. G i i r 11 e r. Te okoliczności są mi wie* 
dome ze sprawy Gnota; będzie lepiej, jeśli na to 
się oświadczę po przesłuchania Gnota; wówezas 
cały szereg świadków powołam jeszcze.

R. Ś i m o n o w i c z  (na później odraczB 
uchwałę).

Wchodzi na salę świadek Ignacy P o 1 a 6' 
ski ,  38-letni, przedtem lokaj, a teras sztfarz ne 
Bołszowie zaprzysiężony. Służył w Knkizowie 2$ , 
lat, a 2 lata w Bołszowie.

B. Ś i mo n o wi c z .  Jak to rozumieć, że g<V 
był sędzia śiedczy p. Kownacki, Polański go poć' 
słnehiwał ?

P o l a ń s k i .  Na wsi wszyscy ludzie są cle* 
kawi — słuchałem raz, jednak nie podsłuchiw#' 
łem, bo drzwi były otwarte.

Następnie opowiada przyjęcie u Strzeleckie* 
go w Bołszowie 29 lipca. Potem Strz. pił berbaW/ 
a Polański rozebrał go i ubrany był Strz. w ko* 
szulę U.. U.. Ugera. (Wesołość). Rano pojecha* 
do domn do Knkizowa i wrócił zaraz na Bonzów- 
Później Władek przywiózł kartkę, zaniósł ją iwie' 
dek, zbudził j ena, lecz mnsiał zarsz na nowo zą' 
snąć. Nadszedł Horwat, który znał usposobieni* 
pana, że lnbi na nowo zasnąć.

R. Ś i m o n o w i c z .  Uważaj, nie żartuj 
to komedja (krzyczy) prawdę mówić. To wielki1* 
dzieło, jeżeli kto z was kręci. My ta rozumiem) 
co prawda, a co sztneznie ułożone.

P o l a ń s k i  opowiada dalej.
R. S i m o n o w i e  z. Gzy po tym wypadk* 

znikł jaki garnitur, ie po tygodniu znalazł W 
kartkę w stolika nocnym i pokazał ją p. Koch*' 
nowskiemn, który ją wręczył p. Kownackiemu.

P o l a ń s k i .  Nie mogło zniknąć, bo wiem, 0  
było w szafie.

R. Ś i m o n o w i c z .  A ks. T. widziałeś?
Po l ańs ki .  O 10 rano widziałem go, p»J 

ni powiedziała: nie wie, co się stało, że mówi,1’ 
się potłnkł.

R. Ś i m o n o w i c z .  A pani nie mówiła, “  
to była słab»fić?

Po l a ńs k i .  Nie przypominam sobie.
R. Ś i m o n o w i c z .  Jak dłngo bawił w 1** 

cie Władysław Strzeleeki?
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Po l a ń s k i .  6 tygodni — przedtem był raz; 
kiedy, nie mogę sobie teraz przypomnieć.

R. S i m o n o w i e  z. Tak można na gnmnie 
mówić, nie przed trybunałem.

P o l a ń s k i .  Nie pamiętam.
R. S i m o n o w i e  z. Tak rozumiem.
R. D a n i e  w i c  z. Kiedy pal» poszedł spać 

29 lip*a*
Po l a ńs k i ,  Około 3 rano. Noe była po­

chmurna.
Dr. Stebel Bki .  Czy nie znaleziono śladów 

krwi na rzeczach w poniedziałek P
Pol ańs ki .  Wcale nie Były w porządku 

gamo, jak je wręczyłem.
Dr. S t e b e 1 s k i. Po co wyjechał potem 

P o lań sk i do Kukizowa?
Pol ańs ki .  Jak komisja przyjechała do 

usługi*
Na pytanie prokuratora odpowiedział Polań­

ski, 2e słyszał, iż ke. T. chowa pieniądze w łóżku, 
a na pytanie dr. Roińskiego, że Strzeleccy nie ka- 
zali mu nigdy podsłnohiw&ć p. Kownackiego ani 
izpiegować Szpanga.

R. S i m o n o w i c z  odczytuje obojętne ze*, 
znania parobków Biłousa i Iwana Lewińskiego.

Dr. G ir t l e  r (do Strzeleckiej) Słyszała 
pani, Kalinowski nie przypomina sobie, czy 
posj^ł wtedy ks. T. pc panią, i nie widział, czy 
dał k*. T. pani kluczyk?

S t r z e l e c k a .  Stary, ma 80 lat, nie przy­
pomina sobie; to ma Bwoje prawa.

świadek dr. Edmund S c h mi d t ,  rodem ze 
LW°wa» 35-lekarz miejski i kolejowy oświadcza, 

jnż trzy razy był słuchany w sądzie, a nadto 
r łz przez p. Maidingera, a drugi raz przez p Sten- 
zla w policji. Po złożeniu przysięgi zeznał, że 
w poniedziałek około godziny i  był u niego p. 
Władysław Strzelecki, który mu powiedział, że 
ma jechać do ks. T., który "po epilepsji czy kon- 
wulsjach spadł z łóżka i potłukł się — kazał 
aabrać arnikę, bo krew była. Znałem od lat kil­
ku Strzeleckich. Władysława znałem ze szpitala; 
leczyć0111 w jego rodzinie, w przyjaŹHi nie żyłem. 
Aleks- Strzeleckiego znał z czynności u p. a- 
dwokata Gajewskiego. Wspomniał ma też wtedy 
Władysław, że ks. T. miał dawniej takie napa­
dy. P* Aleks. Strz. przyjechał po mnie; w podró­
ży opowiadał mi on, że ksiądz miał 2 razy takie 
napady i teraz potłukł się. Zrobiłem uwagę, że 
niewyspany; a p. Aleks, powiedział mi, że w so­
botę jako * wiceprezes tinglu“ musiał tam prze ­
pędzić noc, a ubiegłej nocy przyjmował gości; 
był on widocznie znużony. Do Kukizowa przy­
jechali około 5. Pani Strzelecka przywitała się 
gę mną, wychodząc z dworku — p. Aleks, przed­
stawił mnie poprzednio matce; n,c n,e mówiła. 
Księdza T. zastałem mocno skrewionego. Na za­
pytanie powiedział, że spadł i potłukł się. Krew 
nad okiem zajmowała całą stronę lewą głowy, 
ks. T. leżał w czystej koszuli, a poszewki nie by­
ło, była tylko żółta nasypka.

B- S i m o n o w i c z .  Mamy tu czterech 
świadków na tę ; odszewkę.

S c h m i d t .  Nie przypominam sobie. Ksiądz 
kaszlał krwią. Powiedziałem w pierwszej chwili 
p. Aleksandrowi: ksiądz pewnie w malignie po­
tłukł się, może ma zapalenie płuc i spadł w go­
rączce. Pytał się Aleks, czy nie ma niebezpie­
czeństwa, czy nie pójść po księdza. Powiedziałem: 
owszem. Wyszedł. Strzygąc, goląc i badając, da­
lej znalazłem 4 rany na głowie, obrzęk na oku 
Wzbudzało to we mnie podejrzenie. Opatrzyłem 
rany, ks. T. nie chciał dać żadną miarą zaszyć 
tany.’ Przekonałem się dalej, że żebro złamane, 
były miliony much. Trwało to godzinę. Opowie 
dział mi, te w niedzielę rano odprowił mszę, 
jadł obiad, wieozorem był na kolacji u pani S. 
i wypił dwie szklanek herbaty z rumem Tłuma­
czę mu, że niemożebne, aby te rany były z po­
tłuczenia a on: „Nie męcz mnie pan, potłukłem 
się. Poszedłem na kawę do pani Strz., powie­
działem, że rzecz nie jasna, że nie pojmuję, jak 
chory w napadzie epilepsji lub konwulsji mógł 
Bobie coś podobnego zrobić. A pani Strz. oświad- 
pzyła, że jnż miał dawniej rany z napadu epi­
leptycznego. Powiedziałem wtedy otwarcie, że tu 
^chodzi zbrodnia, że usiłowano ks. T. zamordo­
wać, Na to mi pani Strz. powiedziała: „To dzi­
wce, a przecież są pieniądze, zegarek, szafy nie­
gaszone-"

R. S i m o n o w i c z .  Ozy to była irytacja ?
. Dr. S c h m i d t .  Może niechęć, dlatego że

1110 wierzył* w to i że od ks. T. słyszała, iż 
®Padł i potłukł się. Po skończeniu kawy posze­
dłem do ks. T., i pytałem się go do znudzenia, 
* ks. T. mówił, że upadł i wygramolił się. Ba-
**®m dalej najdobroduszniej, nic podejrzanego 

?le znalazłem. Podłoga była świeżo wymyta. Na 
tranaudze i piecu znalazłem ślady krwi, kilka 
plam, 2 na framudze drzwi ślady trzech palęów 
cąkrwawionych. Nabyłem pewność, że zbrodnia 
Popełniona. Wypytywałem organistę starego, nic
1111 nie nmiał powiedzieć, tylko: „O pan zaczyna 

c°ś podejrzywać, lepiej mnie wyjść, aby mnie
kradzież nie podejrzy wano°. Ks. T. stereoty­

powo odpowiadał m i: „Nic się nie etało, spa­
dłem". POtfniąj poszedłem do ogrodu, zeszedłem 
się z panią Strz. i starałem się ją przekonać, *e 
domniemanie moje uzasadnione, a ona na to : 
„Zaczekajmy, może przy spowiedzi coś powie 
O 7. wieczorom przyjechał ks. Pasiut, prosiłem

K, aby pod groźbą spowiedzi wymógł on naks. 
co się stało. Ks. Pasiut był zdziwiony, przy- 

Bkekł zapytać się. P. Straelecki był także szcze- 
r*6’ edziwiony i zapytał, co się stało.
nie ®11110 n o w i c z. Ozy pan me mówił, 
f  kciądz nie idzie, bo teraz pani Str. kon- 

UJ0 z ka. T.
. . S e h m i d t .  Nie — poszedłem ze Strzele-

do ogrodu, a paniS. powiedziała, że może-
j J . zat lzymać się do jutra — że przyjedzie dr.

Nagliłem aby dać znać do sądu — a pani 
mTz’ Pa odpowiedziała, po spowiedzi będzie-

Wiedzieli jak postąpić. Pytałem o lekarstwa,

d ał*
„Nie ma ich, bo ksiądz pieniędzy

Wjj T“* i a pani Strz. powiedziała „jeżeli chcesz 
to z v 8k%Pcai to chodź — będziesz widział, co 
p0 * krzyż pański wydobyć od niego pieniądze."

m do T. i zacząłem pytać o pienią- 
m0j~r a ks. T. powiedział, że pieniądze w ko- 

nie można się było dostać, a ja po-
może przypomnąć, a ks. T. „nie mo- 

Myśl&łem, że zrobi to w mojej nieobecno- 
ny z Aleksandrem — a oni zostali, 

chwili pani Strz. wyszła zirytowana —
Wyszliśmy z Aleksandrem 
r  o chwili pani Strz. wys:

“wrota nie było. Powiedziała wtedy pani
a t ‘ .. Powiadacie że ks. T. tak ciężko chory,
komode^Y h™* Sana wstał z łóżka’ sam otWurzyłtwierdzi 1111 ten zwitek — mówiła też , że 
ksandćT \ifli Je9t 820 a M o  157 z*r- Ale- 
po chwili, mi nagrobek ojca. Wróciliśmy
menta, a ks P ^dzielone zostały ks. T. sakra- 
chrodnie do mnie. „Przypuszczać tn
°a si? Potłukł “ avrP0dBt8wy — dBj Pan 
Wyjechać » ® Pozostało mi nic innego jak
? aaUzłem i “ U’ ?dzie mi nikt nie wierzył, 
daniu *i«jJeI zcze .Potem przy ostatecznem ba- 

y ^uezenia na gardle i na żebrach

ślady młotka — tłumaczyłem to dokładnie panu 
Strz. wykładałem mu formalnie — a pan Strz. 
„Ja odpowiadam za honor domu, przekonałeś 
mnie pan, dam znać do sądu, choćby mama 
miała spazmować.“

Siedząc już na wózku, około godz. 81/: wie­
czorem, słyszałem „gdzie spodnie księdza" — 
ruszyliśmy natychmiast i wróciliśmy do Lwowa
0 11. wieczór. Pożegnał mnie wtedy p. Aleks, i 
powiedział, że idzie do dr. Dąbrowskiego zapy­
tać, gdzie doniesienie zrobić. Rano honorarium 
p Aleksander zostawił w mojej nieobecności w 
zapieczętowanej kopercie i powiedział żouie mo­
jej, że zrobił doniesienie do sądu, nie chciał zo 
stawić plamy na domu swoim.

S t r z e l e c k i .  Z szukaniem spodni było 
jeszcze przed wsiadaniem na wózeK, bo razem 
z p. Schmidtem szukaliśmy tych spodni, a ks. T. 
powiedział „teraz w nocy nie szukajcie*.

R. D u n i e w i c z. Kiedy powiedział ks. Pa- 
sint „daj pan spokój*?

Dr. S c h m i d t .  Po spowiedzi i po ko­
munii.

R. D u n i e w i c z. Bo tak tu rzecz przed­
stawiają, że brak spodni spostrzeżono przed wzię- 
eism pieniędzy z szufladki — czy ruch za spo­
dniami był znacznie później pojem, jak pani Strz. 
pokazała te pieniądze ?

Dr. S c h m i d t .  Znacznie później.
Dr. B o g d a n i Czy według zdania pana 

mógł on wtedy wstać ?
Dr. S c h m i d t. To mi było dziwnem, bo 

przed chwilą w czwórkę musieliśmy podnieść ks. 
T. przy przebierania koszuli — dziś przypuszczam, 
jeżeli ks. T. żyje jeszcze, wtedy myślałam, że no­
cy nie przeżyje.

R. S i m o n o w i c z .  Na jakiej podstiwie 
pan przypuszcza teraz, że mógł wtedy wstać ?

Dr. S a h m i d t. Każda z tych ran była 
śmiertelna, ale wszystko możliwe, jeżeli to wszy­
stko przebył? — wówczas jednak wydawało mi 
się to niemożebnem.

Na pytauie r. D u n i e w i c z a  powiada dr. 
S c h m i d t  s t a n o w c z o ,  że o spodniach sły­
szał na wózkn dopiero.

Dr. R o i ń s k i  prosi o odczytanie zeznań 
dr. Schmidta z 0. października, w których wyja­
śnia tę rzecz.

R. S i m o n o w i c z  odczytuje te zeznania 
dra Schmidta. Wtedy wyraźnie powiedział dr. 
S c h m i d t :  Gdyśmy poszli po lekarstwo, k a ­
z a ł  s o b i e  k s i ą d z  T. p o d a ć  B p o d n i e ,  
a l e  w t e d y  i c h  n i e  b y ł o .

R. S i m o n o w i c z .  Czy przez wzgląd na 
czas i ówczesny stan było możliwem, aby watał
1 wyjął pieniądze.

Dr. S c h m i d t .  Czasu było dosyć, 4 do 5 
minut.

R. S i m o n o w i c z .  Kto pana zapraszał 
później, abyś odwiedzał ks. T.?

Dr. S c h m i d t .  5. czy 6. sierpnia, gdym 
wstąpił do p. Strzeleckich, powiedział mi ks. T. 
że chwilami nieprzytomny, że zapuchnięty, ale 
ma się bardzo dobrze, nie odwidził go jednak 
żaden lekarz, bo rodzina telegraficznie uwiado­
miona, nie odwiedza go. 8. sierpnia prosił mnie 
p. Stri., abym pojechał do ks. T. bo ma zim- 
nicę. Przyjechaliśmy wówczas; stan ks. T. był 
tak rozpaczliwy, że myślałem, iż lada chwilę 
skończy. Miał znaczną gorączką, było mefityczne 
powietrze. Z p. Kochanowskim skonstatowaliśmy, 
że nic zrobić nie można. Majaczył „o balu, o 
kozakach" — rzucał się — zbadać nie można 
było także dlatego, że był taki fetor.

B. S i m o n o w i c z  Dlaczego był wtedy 
w takie m zaniedbania ?

S t r z e l e c k i .  Ze służby nikt brać Bię nie 
chciał musiałem fornala sprowadzić trzy 
razy sienniki zmieniano.

Dr, S c h m i d t .  Do tego trzeba było sztu­
cznych łóżek, wielkiej opieki lekarskiej.

R. D u n i e w i c z. A cóż było ze spo­
dniami ?

Dr. S c h m i d t ,  Mnie Bię zdaje, że wówczas 
gdy liedziałem na wózku — nie pamiętam — 
wiem że szukano przedtem, nie przypominam so­
bie jednak czego. — Dalej zaprzecza stanowczo, 
aby wstrzymywał ks.' Fasinta i mówił mu, że te­
raz liczą pieniądze pani S. i ks. T.

R. S i m o n o w i c z  po przerwie _ 
odczytał zeznanie dr. Aleksandra Lech*" lekarza 
powiatowego, który zeznał, że w .lipcu i sierpniu 
nie był w Knkizowie, gdyż nie było tam zarazy— 
być jednak może, że snpono^nno we dworze, że 
przyjedzie, gdyż padło tam kilka sztuk nieroga 
cizny.

Dr. R o i ń s k i .  D. 28. lipca wpłynęło do 
starostwa powiatowego wB Lwowie podanie pana 
Aleksandra Strz., jako przełożonego obszaru dwor­
skiego, w którem donosił tenże, że wybuchła epi­
demia nierogacizny i upraszał o wydelegowanie 
sanitarnej komisji. Składam to podan e i proszę 
e stwierdzenie, że takie podanie wpłynęło do sta­
rostwa.

S t r z e l e c k i .  R.-Kosiński powiedział mi 
osobiście, że 30. lipca najdalej będzie komisja.

. E*1- St-e b e ł s k i  (do dr. Schmidta). Czy 
me jest możność wyklnosona, że ślady krwi na 
framudze poohodniły od ke. 1 . p

krwi 10 I M - e * * ,
R, S i mo n o wi c z .  W resume przytoozę wy­

padek, że ofiara taka oparła się o ścianę jeszcze.
Dr. S t e b e 1 s ki. Czy z zachowania się pani 

Strz. wyniósł pan przekonanie, że pani S. chciała 
usunąć podejrzenie zbrodni?

Dr. S c h m i d t .  Nie dziwiłem się, gdyż i 
ks. T. mówił mi ciągle: „idź pan Bobie — nic
mi się nie stało*. Pani S. była wprawdzie bardzo 
zafrapowaną — przyjąłem to za rodzaj lekcewa­
żenia moich wiadomości lekarskich — ale tłóma- 
czę to ciągiem przeczeniem ke. T. Gdy pani Strz. 
przynioiła pieniądze, była przerażona, mówiła „tu 
miało być 320 zł.“

R. S i m o n o w i c z .  Jak pann pokazała 3 
pięćdziesiątki, czy to wrażenia nie zrobiło na pa­
nu: „panie konsyliarzn, to epilepsja*?

Dr. S c h m i d t .  Ja o faktach tylko mó­
wić mogę.

R. S i m o n o w i c z .  Czy nie miał pan my­
śli — te 3 pięćdziesiątki — tc coś dziwnego ?

Dr. S c h m i d t .  Nie.
R. S i m o n o w i c z .  To nam wystarczy.
Na zapytanie r. S i m o n o w i o z a  powiada 

dr. S c h m i d t .  Logicznie rzecz biorąc, wymioty 
nastąpiły po wstrząśnięciu mózgn.

R. S i m o n o w i c z ,  Czy pan wykluczasz, że 
skutkiem objedzenia przyszły wymioty ?

Dr. S c h m i d t. Nie — ale tego faktu nie 
mogę zrozumieć i wytłómaćzyć sobie, aby on sam 
spadł.

R. S i m o n o w i c z .  W domn mej matki w 
Czerniowoach, niejaki Knaner przez Wsicha został 
4 razy pobity siekierą — wstał śmiertelny ugo­
dzony i uciekł do mojej siostry— był pod drzwia­
mi pukał, a wtedy strzelił Weich i strzała tego 
słyszeć nie można było I

Dr. S c h m i d t .  Kaznistyka lekarska nie 
przebrana.

R. S i mo n o wi c z . Zda r z a  Bię także podczas 
wojny, że czaszka pałaszem przecięta, a jeździec 
jeździ jeszcze na konin?

Dr. S c h m i d t .  „I to się zdarza*.
Dr. G i r t ł e r .  Czy nie spostrzegł pan, aby 

kte nawet prymitywnie zaopatrywał rany?
Dr. S c h m i d t .  Nie. Skrzepy krwi mnsi&ły 

mieć co najmniej 16—18 godzin.
Dr. G i r t  l er .  Nic nie uczyniono dla odra­

towania ?
Dr. S o h m i d t. Nie. Pytałem, dlaczego omy­

to podłogę i zdjęto koszulę, odpowiedziano: że 
„była duża kałuża krwi*, a co dokosznli, że była 
mocno zakrwawioną, chciałem ją oglądnąć, a pani 
S. powiedziała, że koszula i poszewka dana do 
prania.

R. S i m o n o w i c z .  Fan obandażował głowę 
ks. T. Pytano pana w śledztwie, czy mołebnem, iżby 
po obandażowaniu zbroczyć sobie palce — powie­
dział pan nie. Czy wtedy krew podczas bandażo­
wania na poszewkę dostać się nie mogła ?

Dr. S c h m i d t  Moteonem jest, zresztą cho­
ry pluł krwią i z nosi krew szła.

Dr. G i r 1 1 e r. Wiele lekarstwa zapisane 
przez pana mogły kosztować?

Dr. S c h m i d t ,  Najwyżej % zł.
Dr. Gi r t l e r .  Czy pan nie robił wyrzutu, 

i ł  nie zaliczkowała z własnych pieniędzy ?
Dr. S c h m i d t .  Nie. Pani S. powiedziała 

wtedy, że „ks. T dał mi kluczyki do komody, aby 
wziąć pieniądze*.

S t r z e l e c k a .  Ks. T. zapomniał wtedy, że 
pieniądze w górnej ozęści, i nie potrzeba klncza, 
bo tam był gwóźdź.

Dr. Gi r t l e r .  A duszenie?
Dr. S c h m i d t .  Odcisków paznokci nie wi­

działem ; od palaoha był odciek. Były sińce odpo­
wiadające palcom, oał0 pasy.

Dr. G i r t l e r .  Czy wskazywały one łapę, 
czy małą rękę?

Dr. S c h mi d t .  Tego powiedzieć nie mogę, 
zauważyłem to dopiero przed samym odjazdem?

Dr. Gi r t l e r .  Bo pan w śledztwie wypro­
wadził wnioski?

Dr, S c hmi dt .  Nie przypominam sobie; 
mówiłem tylko, że rzut nie był silny.

R. S i m o n o w i c z .  Zdarzyło się jnż, że 
w uścisku przyjacielskim złamano żebra?

Dr. S c h mi d t .  Na łóiko była prawdziwa 
tandeta; baranica, rozmaite przedmioty — oaly 
bazar. Prosiłem, aby plamy we framudze i na 
Ścianie były zachowane, chociażby warta miała 
stać, aż komisja przyjedzie. Powiedziałem, jeżeli 
pańatwo nie zrobicie doniesienia, to ja zrobię, ale 
nie było to groźbą. W poniedziałek 30. lipoa był 
ks. T. całkiem przytemny; jedno mnie tylko ude­
rzyło na chwilę, siedział poteu na krawędzi łóżka 
ze spnszczonemi nogami i powiedział mi po nie­
miecka : „Ich will was machen*. To że mówił 
po niemiecku mnie uderzyło. (?) Śpiączkę tłuma­
czyłem sobie upływem krwi.

Dr. Gi r t l e r .  Czyjtam nie był dziwny, spe­
cjalny jakiś zapach lekarzowi tylko znany, który 
by na coś innego wskazywał?

Dr. S o h m i d  t. Nie.
R. S i m o n o w i c z .  Czy panu nie przyszło 

wtedy na myśl, że to mnsiał mańkut zrobić?
Dr. S c h mi d t .  Ja sobie tłumaczyłem zaraz 

tak, że mańkut nie mógł tego zrobić (tłnmaczy).
R. S i mo n o wi c z .  Same hipotezy.
Na zapytanie dr. Góreckiego powiada dr. 

S e h m id d e  krew sluzepnąć flŁogła już do godz, 
8. rano.

Dr. G ó r e c k i .  L  więc pp. Strz. nie może 
trafić zarzut, ie  oni nie starali się zatamować 
krwi.

Dr. D u 1 ę b a. Czy pan mógł przypuszczać, 
że na drngi dzień będzie ks. T. jnż ubrany eie- 
dział?

Dr. S c h m i d t .  To było coś nadzwyczaj­
nego, nigdy nie byłbym przypuszezał.

Następnie biegli lekarze dr. Feigel i Lukas 
stawiają pytania.

Dr. Schmidt odpowiada : „Tętno było peł­
ne, napięte mocno, oddech przyspieszony, ter­
mometr wskazywał 38.2. Koszulę trzeci raz 
zmieniono. Podawano później ks. Tch. wino. 
Przy przebraniu koszuli oponował. Pani Strz. 
otworzyła kluczykami szafę. Wychodziła dla 
mnie po ręczniki, gdyż na gospodarstwie całem 
nie było ręczników.

Di. G o s t y ń s k i chce stawiać pytania co 
do ran,.

R. S i m o n o w i c z .  Pan jesteś tylko rze­
czoznawcą co do stanu umysłowego.

Dr. G o s t y ń s k i .  Ja nie wiem, do jakie­
go fachu zostałem powołany, z prezydjnm nie 
jest nie powiedziane.

R. S i m o n o w i c z. Pp. dr. Barącz i dr. 
Lnkas co do ran wezwani, a pp. Feigel, i dr. 
Gostyński, jako biegli co do stann umysło­
wego.

Dr. G i r t l  e r. P. dr. Feigel jako chemik 
sądowy został wezwany, a p. Gostyński jako 
biegły co do stann umysłowego na żądanie pod- 
sądnych.

R. S i m o n o w i c z .  Zresztą proszę pytać.
Dr. G o s t y ń s k i  pyta — poczem bada 

jeszcze świadka prokurator dr. Girtler i dr. 
B a rą cz .

Wckodzi świadek Władysław Strzelecki z 
Płuhowa,;49 lat, urzędnik szpitala powszechnego.

R. ‘ S i m o n o w i e z- Byłeś pan w śledztwie 
w tej sprawie ?

S t r z e l e c k i .  Byłem jako obwiniony, a te­
raz jako świadek.

R. S i mo n o w i c z .  W jakiem pan pokre­
wieństwie?

S t r z e l e c k i .  Jestem stryjecznym bratem.
R. S i m o n o w i c z .  Przysługuje pann pra­

wo uchylenia się od świadectwa.
S t r z e l e c k i .  Nie mam powodu nsuwać 

się od świadectwa.
R. S i m o n o w i c z .  Masisz pan więc tak 

jak każdy obcy zeznawać prawdę.
Dr. Gi r t l e r .  Na podstawie §. 170. sprze­

ciwiam się jego zaprzysiężenia. W tej sprawie 
był słuchany jako posądzony o udział w eamym 
czynie. Poprzednio nie bywając n Strzeleckich, 
w r. 1888 przez 2 miesiące bawił w Knkizowie. 
Bezpośrednio 25. lipci wyjechał — 30. lipca 
bardzo rano dowiadywał się n woźnicy w hoteln 
Kuhna — nie wiem. — o co? Później poszuki­
wał ge Aleks. Strzelecki, zajeżdżał do niego, 
bawił nocą etc. — spią razem — bez wszelkiej 
rzeczywistej potrzeby udaje się do Knkizowa i 
bawi tam, a bezpośrednio przed oddaniem pie­
niędzy 20. sierpnia p. Władysław Strzelecki wra­
ca do Lwowa i od tego czasu tam się nie uka­
zuje. Z domu p. Strzeleckiego wyszedł anonimo­
wy list, pisany przez jego 18-letniego syna, któ­
ry miał zmylić śledztwo sądowe. Nie miałem 
wprawdzie podstaw do dalszego ścigania p. Wł. 
Strz., ale zostały podejrzenia pośredniego lab 
bezpośredniego udziału w zbrodni, lnb dania po­
mocy zbrodniarzom.

Dr. D u l ę b a .  Batiuk i Hadyna byli także 
z początku jako obwinieni przesłuchani, a ode­
brano od nich przysięgę; dlaczego niema równo­
ści wobec ustawy ? Strzelecki Wł. bawił w Ku- 
kizowie w lecie, bo był chory, a nie miał środ­
ków na wyjazd do kąpiel. Obrońca zbija dalsze 
poszlaki i zastrzega się, aby je w ogóle nazwać 
można było poszlakami. Wszystkie podejrzenia 
prokuratorji upadają.

R. S i m o n o w i c z  odczytuje wniosek proku­
ratora państwa z 23. listopada 1888, gdzie oświad­
cza, że nie widzi podstawy dalszego ścigania Wł 
Strzeleckiego o Zbrodnię morderstwa skrytobój­
czego.

Trybunał po naradzie trwającej 20 minut, 
uchwalił od p. Wlad. Strzeleckiego odebrać przy­
sięgę, albowiem według §. 170 post. kar. nie wol­
no odbierać przysięgi tylko od tych osób, którym 
udowodniono albo które podejrzywa się o czyn 
karygodny — co do którego mają być słu­
chani. Trybunał wedle wyniku rozprawy dotych­
czas prowadzonej nie ma podstawy podejrzywać 
świadka Str. aby takowy czyn popełnił lnb w nim 
jakikolwiek brał udział.

P. Girtler zastrzega sobie zażalenie niewa­
żności, poczem zaprzysięicno pana Władysława 
Strzeleckiego.

Wśród ogólnego znużenia przerwano na 
prośbę przysięgłych rozprawę o godz. 3s/4 popo- 
łudnu do jutra rano.

H i  i l i j m  i zam iejscowa.
Lwów dnia 38. stycznia.

* Żałobne nabożeństwo. We wtorek i .  29. 
bu. o godzinie 10. rano za spokój duszy śp. Jana 
Kilińskiego, szewca, pułkownika 20. pułku piechoty 
b. wojska polskiego, odbędzie się staraniem zarządu 
szewców lwowskich żałobne nabożeństwo w kościele 
0 0 . Karmelitów, jako w 71. reoznicę śmierci jego.

* Na posiedzenia Izby rękodzielniczej 
lwowskie], które odbyło się wczoraj, przyjęto do wia­
domości sprawozdanie z czynności za rok 1888, a 
dalej rezygnację p. Walichiewicza z godności zastęp­
cy prezesa. Na następne trzechlscie wybrany został 
32 głosami (na 34 głosujących, reprezentantów 18 
stowarzyszeń rękodzielniczych) prezesem p. Stanisław 
Niemczynowski a zastępcą p. Michał Michalski.

* W sprawie wyborów. Z powodu błędnsj 
wzmianki w dzisiejszym DsienniTcu Polskim co do 
p. E. Brajera, otrzymujemy następujące pismo :

„Na żądanie pana Emila Bertemiliana Brajera 
poświadczam, iż ściślejszy komitet przedwyborczy 
miejski nie zastaaawiał się wcale nad jego kandyda­
turą z powodu, iż tenże w piśmie do mnie wyBtoso- 
wanem oświadczył, że do Rady miejskiej nie kan­
dyduje i presi, aby rzeczony komitet przy całej swej 
akcji nad osobą jego przechodził do porządku dzien- 
nsgo.

Lwów d. 28 stycznia 1889.
Dr. Gustaw Roszkowski.1'

T U T  , M  H o v i i “ .
Bank ziemski w Poznania.

Od komitetu, zajmującego się w Galicji ze­
braniem fnndnszn na Bank ratnnkowy poznański, 
otrzymujemy następujący telegram:

K raków d. 28. stycznia. W ostatnich 
dniach inne dzielnice Polski poparły silnie 
sprawę Bankn ziemskiego; tylko kilkadziesiąt 
podpisów braknje, aby Bankowi wolno było 
rozpocząć działanie. A jeżeli do kilku dni 
podpisów tych nie zbierze, będzie musiał 
rozwiązać się sromotnie Za wszystkich 
uczciwych ludzi, którzy pieniądze wpłacili, 
a tylko formalnoóci podpisu nie dopełnili, 
komitet galicyjski poręczył, że arkusze sub­
skrypcyjne niebawem do Poznania nadejdą. 
PrżedewszyBtkiem więc do tych prośba ni­
niejsza, by zobowiązania swoje jak najry­
chlej spełnili.

Na wypadek zaś, żeby między osobami 
temi znaleźli się opieszali, niesłowni, lub o 
cześć narodową i swoją własną niedbali, 
niechże więc inni ludzie dobrej woli świeżą 
subskrypcją dodatkową lukę tę zapełnią i 
podpisami swemi w ciągu tych kilku jeszeze 
dni ratują Bank od zguby, a społeczeństwo 
od wstydu.

Wiedeń d. 28. stycznia. Z okazji uro­
dzin cesarza niemieckiego odbyło się wczoraj 
wieczór u ambasadora niemieckiego galowe 
przyjęcie, na którem znajdowali się cesarz, 
arcyks. Eudolf i inni przebywający w Wie- 
dnin arcyksiążęta, wszyscy w pruskich uni­
formach i z pruskiemi orderami. Byli także 
arcybiskup Ganglbauer i ministrowie Kalnoky, 
Taaffe z małżonką i inni.

P ary i 28. stycznia. W departamencie 
Cote d’Or otrzymał przy wyborze posła do 
Iabj deputowanych republikanin Bargy 25.545 
głosów, radykał Prost 22.783, Boulanger
11.707 głoBÓw. Musi się przeto odbyć wybór 
ściślejszy.

P ary i d. 28. stycznia. Stosunek 
głoiów przy wyborze Boulangera następują­
cy: Głosujących 435 860 Boulanger otrzy­
mał 244.070, Jaeąnes 162.520, Boule 16.760, 
a 10.358 gł. rozstrzeliło się.

Paryż d. 28. stycznia. Rząd odbył 
wczoraj o godzinie 11 wieczorem naradę pod 
przewodnictwem Carnota, ua której rozbiera­
no sytuację z powodu Boulangera Floąuet 
ofiarował teki gabinetu prezydentowi do dys­
pozycji, lecz Carnot postanowił czekać zebra­
nia Izby.

Floąuet ma wystąpić z wielką mową 
w parlamencie, Dzienniki republikańskie 
przyznają, że rzeczpospolita poniosła wczoraj 
ciężką klęskę — dodają jednak, że nie jest 
ona tak bardzo wielką, aby tracić odwagę.

Petersburg d. 28. stycznia. Potwier­
dza się, że carowa na wiosnę na kilka mie­
sięcy do Neapolu wyjedzie, jeżeli dr. Charcot 
w Paryżu potwierdzi zdanie tutejszych leka­
rzy. Według Grażdanina oświadczył inżynier 
K m it, że kotły parowe wojennych statków 
minowych są niedostateczne.

Petersbnrg d. 28. styeznia. Minister 
skarbu Wysznegradzki, korzystając z obecnej 
pomyślnej sytuacji zamierza dalej podnieść 
kurs rubla , i w tym celu za pośrednictwem 
tego samego kensorcjum francuskiego, które 
ostatnią wielką pożyczkę rosyjską przeprowa­
dziło, zaciągnąć nową pożyczkę na konwer­
sję 250 milionów rubli w złocie.

Florencja d. 28 stycznia. Według 
tutejszych dzienników, zanosi się na strejk 
służby kolejowej w całych Włoszech, która 
około 20.000 członków liczy.

Konstantyuopol d. 28. stycznia. 
Katolicki biskup w Macedonii, ks. Mladen, 
korzystając z waśni między tamtejszymi 
Grekami, Serbami i Bułgarami, rozwija ogro­
mną czynność w nawracaniu prawosławnych 
na uuię.

Konstantynopol d; 28. stycznia.
Angielska firma Wadstone ubiega się o kon­
cesję na linię kolejową z Saloniki przez 
Bertol do Serfldżi.

Rzym d. 28. stycznia. Według Eser- 
cito będą drobne warownie między Turynem 
a górą Mont Cenis (granica francuska) po­
mnożone,

lVowy Jork d. 28. stycznia. Komi­
sja Izby posłów dla spraw zagranicznych wy­
sadziła podkomitet dla sprawy Samoa którą 
się obie Izby zajmują. Przewodniczący pod­
komitetu oświadczył, że przy końcu konfe­
rencji doszło było między Stanami Zjodno- 
czonemi, Niemcami i Anglią do postanowie­
nia, iż status quo ma być przywrócone, dla­
tego więc Malietoa, którego Niemcy na wy­
spy Marshalskie wywieźli, powinien być na 
tron przywrócony. Rozgoryczenie przeciw 
Niemcom wzmaga się w całych Stanach Zje­
dnoczonych.

Zanzibar d. 2S. stycznia. Sułtan wy­
kazuje, że go niemieckie Towarzystwo wscho­
dnio-afrykańskie niesłychanie okradało i cią­
gle okrada. Sułtan robił przedstawienia nie­
mieckiemu konsulowi jeneralnemu, ale na- 
próżno. Misja francuska w Baganayo, która 
ma teraz 8.000 zbiegłych do wyżywienia, 
prosi usilnie o pomoc pieniężną.

W iedeń dnia 28. stycznia 1 god. 45 min. po­
południu. Akcje kredytowe 312’—. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 49 90. Akcja węgierskie Banki 
kredytowego 313'—. Akcje jŚanku anglo-auatrja- 
ckiego 124 60. Akcje Unionbaiiku 220 50. Akcja 
kolei Karola Ludwika 206 50. Akcje kolei Półno­
cnej 250 —. Akcja kolei Południowej (Lombardy) 
100 75. Akcje kolei AlfBldzkiej —'—. Akcje kolei 
Państwowej 25o'25 Akcje kolei Lw.-Ozern. 222 50. 
Akcje kolei węg.-póinoono-wschodniej 178 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 142 50. Akcje Tow. tureckiego 
11150. Galie, oblig. indemniz. 105—. Akąje kolei 
półńi-cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 198'—. Losy re­
gulacji C isy  . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 226 50 Akftle Baakrereinu 105 50 Rosyjski rubel 
papierowy 127 25 Losy preir. węg. —.—.

4a/io"/o Renta wspólna —■—. 5°/# renta austr. 
papier. —.—. 40,„ renta austr. złota —•—. 4*/# 

! renta węg. -Jota 101*20. 5% renta wgg. papierowa 
93 45. Napoleoudory —.— Marki uiem. -•—.

Przyjechali do Lwowa
dnia 27. stycznia 1888 :

Hotel Żorla. F. Bell>tTiger z Paryia. L. Bkrzyńiti 
z Krakowa. A. Żuk-Skarszewski z Zagaj owa. A. hr. 8ta- 
rzeóski z Dąbrówki. A. br. Wodzicki z Olejowa. K. Fedo­
rowicz z Czernichowiec 8 Cieóski z Wodnik. T. S ta­
rzyński z Derewni. St. Sarnecki z Turynki. F Kozłewiki 

. z Lippy.
! Hotel Francuski A. h r W odziki z Krakowa. L. 

br. Starzyński z Podkamienia. Hr. Christalnig z Brzeian. 
T. br. Homer z Psar. A. br. Homer z Kęt. K. Zaremba 
z Podhajec H Poteuski z Tarnobrzegu. Dr. Kuryś z Lu 

I towiek 5. Babel i J. Zuamirowski z Krynicy. B. Dębicki 
z Mielca. S. Marku* z Wiednia M. Biesiadecki z W it- 

1 liczki. Isak Łebowitz z Jass.
! Hotel Angielski L Myszkowski z Jarosławia. K. 

W iniarski z Rymanowa. H M»rciukiewi«z Z Bdbzaasa. 
W. Gerstman z Ustrzyk.

N ADE S Ł AN E .
(Rubryka ta  nie pochodzi od Redakcji, która te ł ładnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze ua siebie.)

Weisse Seidenstoffe von 60 kr. bis 11. 11.45
per Mster — g la tt und gemuster (cirea. 150 verBeh. 
Qaal.) — reraeodst roben- und stOckweise porto- uud 
zollfrei das Fabrik-Depot G. Henneberg (k k. H ofliefsr), 
Ziirioh. Muster umeehend. Brt fe kosten <0 kr Porto

Wszystkie papiery wartościowe,
listy zastawne krajowe i zagraniczne

jakoteł 118
l o s j r  i  m o n e t y

kupuje i sprzedaje 
po  na jp rzy stęp n ie jszy ch  cenach

AUGUST SCUELLENBGIIG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Zlecenia z prowincji wykonuje się jak najsumienniej, nie 
ozajądiolrowe ża pe n jdz jii.

i
Nowy iml p l o w y  św . A i y

we Lwowie, n l. Akademicka 10.
Osotin? oddział dla pad i osobny dla mężczyzn.

Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 
O tw arte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

Świadectwo wdzięczności. — Panie Guyot, 
19, rue Jacob w Paryżnl Od dwóch lat cierpiałem 
na uporczywe i nieznośne zakatarzenie, którego 
pomimo wszelkich usiłowań pazbyć się nie mo­
głem , aż oto pewnego dnia poradzono m i nzycie 
Pańskich kapsułek. Poszedłem za tą radą i nie 
żałuję wcale , gdyż po wyżycin dwóch flakonów 
Pańskich dobroczynnych kapsułek, nagle doznałem 
znacznej ulgi. Niezupełnie jeszcze się wyleczyłem, 
ale mało brakuje do tego. Noc# m iewam  Bpokoj- 
ne, ale we dnie od czasu do czasu doznaję je­
szcze napadów kaszlu z krztuszeniem się. Dzięku­
jąc zatem z głębi serca Pann, proszę o podanie 
mego listu do publicznej wiadomości, albowiem 
chciałbym przekonać wszystkich niedowierzających.

Hyacynty Dumont 
urzędnik au Comptoir Maconnais, w Mścon.
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Aug.Tschinkel i Synowie
c. k. dostawcy nadworni,

Fabryki: Wiedeń, Schdnfeld, Lobositz i Lubiana

T U K U  C lffijf CBM O fj |
p - U L d . e ł ł s o  %

Kantor wymiany
i .  k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipoteoznego
kupują i sprzedaje

w szystkie efekta i  monety
pod warunkami najprzyitępniejizim i.

5 ° | o  LISTY hipoteczne,
jak ite ż

5° e premiowane Listy hipoteczne,
która według prawa a d. 1 . lip ea  186S (Bz p. P. X X X Y II1. N. 9 3 .) 
i  naj”  po it. z dala  17 . grudnia 1871 , mogę by< użyto do lokowania 
kap ita ł iw fandusziw yoh, pupilarny ih , kau iy j m ś łź iisk iih  w ijik iw y ih , 
na kaucjo i  wadja, za w  ty m  k an to rze  do nabycia .

rizy itk io  po lizan ia  z p rtw ino ji wykonuję i i (  bozzwłotznie po 
kn riie  dziennym, »ez doliczania p n  wizji. 89

30 1 8
l i k , , , i :

Praw nie za itrze  żono
Bówuież kawę figową i  sułtańską.
Najlepsze czekolady, uznane jako najprzedniejcze gatunki i 

, nagrodzone aa wszystkich wystawach.
Kakao odtłuszczone, łatwe rozpuszczalne, o delikatnym smaku. 
Angielskie Kocks Drops, cakry, owoce cukrowane, cy­

katy, pomarańczki, kom poty i t. p,
Nasze w yroby są do nabycia u  w szysttieb  leaszycb handlach torzen

:*ooeoeoeoeoc

Sadzonki chmielu z Sanz
silne, wybierane — pochodzące z najlepszego źródła 

sprzedaję po
złr. 6  do 8  za 1 .000  sztuk looo Saaz
S c l iw a ^ e r  i  S 3m o ,w l e

Handel ofemielu i  innych produktów 84
S a a z  — Czechy.

Krajowa parowa fabryka

I odtłuszczonego K A K A O  
87 M G E Ł O  Y A Ł E R IO

c. k. nadworny fabrykant czekolady w Tryjeście.
ZnizezTeony modularni na wszystkich wystawach, w któryoh h ra ł udział. 
Wiedon 18 74  H o n  C oneuri. Dyplom międzynarodowego sądu — Fabryka 
ta , aałożona w r. 1857 , j e i t  pierw szą w monarohii austro-w ęgierakiej, k tóra 

najnowsze ulepszenia m echaniki n siebie zaprowadziła.
W *  W yroby wolne od c ła  w całej m onarehli. 'M S  

Cenniki na żądanie oplatnle 1 darmo.
fiłówny skład fabryczny: Triest, Riva, Pescatori, 20.

Jodyno składy w hand lach : w Krakowie Jan a  Miki; w Tarnowie Ta- 
densza Soharffa; w Rzeszo .?.a Jan a  Kibitza; we Lwowie F rydryka Sehlsichera. 

Z astęp ea  Ig n a e y  R inge lshe lm  w  K rak o w ie .

1 i I t l f rW f 11  i i I H H i H  i I

Najdawniejsza w rokn 1848 założona

FABRYKA MACHIN,
ODLEWARNIA ŻELAZA i METALI.

Zakład budowy kotłów
pod firm ą:

ro z o h o d z l n ią  p o  o z ły m  ś w lo o lo . Główne sastępstwo i rossełka dla 
__________ Austro W ęg ie r: O . A . ZH I.E, Wiedei, L, KeMmarkt 4.

W o Lwowie skład glpw ny w m agazynach P. K. MIKOLASCHA, 
1 u  wssystkioh ap tekarzy , fryz je rów  

i m agazyaaeh perfzm .

Pider
ryłewy lyny tM i

H IT SSTtW UIT a  n z m w s
P łM  OkPsriT, ralNThanto M u

P A K Y Ź ,  U fa m  de  la  P m iz , 9 ,  P A K T  i  ____

K r a J s ó w
poleca się do urządzania zakładów przemysłowych, budowy 
machin i kotłów parowych najnowszych systemów i wszel­

kich konstrukcyj z ie l iza.

Cenniki 1 kosztorysy na żądanie d;trmo i  oplatnle.

Towarzystwo powroźnicze
w  Radym nie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencjo­
nowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje wyroby powroźnicis i sieciarskie, tudzież pasy do maszyn, 
gurty do wybijania wózków, chodniki na kurytarze i t. d., w najlepszej 
jakości, po cenach umiarkowanych. Wskutek powrotu naszego stypen­
dysty, posłanego kosztem Wysokiego Wydziału krajowego z fabryk po- 
wrożniczych w Pócblarn i Wiednia — jesteśmy w możności nsjozdo- 
oniejsze nawet a dotąd w krają nie wyrabiane artykuły powroźnioie i 
sieciarskie jako to: sieci do polowania, na kouie, sałubnie, szpagaty ko­
lorowe, aptekarskie, węże do sikawek i t. d. po cenach umiarkowanych 
dostarczać.

Wreszcie oznajmiamy, iż każdy z P. T. odbiorców, któryby chciał 
być członkiem naszego Towarzystwa złożywszy zł. 1 wpisowego i 20 złr. 
tytułem udziałów, od których bodziemy płacić co najmniej 8°/». otrzy­
ma przy każdem zam ówienia 3°/0 rabatu. Na żądanie przesyłamy 
statuta i eenniki nasze darmo i opłatnie.

M a r c e l i  Ś w ie e h o w s k i ,  K s .  L e o n  P a s to r ,
k a s je r .  8 1  d y r e k to r .

pra- 
in h ila

J V a  z a p u s t y  n a j t a n i e j !

Wyborowe wina szampańskie: Móet & Chaadon, Haidsick 
Monopol, Mumm & Comp,

Wina szampańskie styryjskie wyśmienite.
W IN A  węgierskie, tokajskie i maślacze; austrjackie, reń­
skie ,  francuskie białe i czerwone, styryjskie i hiszpańskie.

Koniak francuski, wódki JW. lir. Drohojowskiego
poleca 40

M i  KAROLA BALLABANA WG LwowiG
pod „Złotym kogutem“, ulioa H a lick a  1. 23 .

J u t  en n a jle p s r jm  Środkiem  
wdziwy ozonowy zapach w p ike ju , n iieoeń lon j 
cyjny przy chorobach dróg id  iich iw y ib  i ayitcm n n irw iw ogi 
wyborni p łakanie prezerwatywa# przeciw bolowi sze-.ęc i a/.yi 

Do naby iia  n w ynalazły

Juliana Bittuera
aptekarza w Beichenan. Niższa Anstija 

8071  1 w e Wszyt-tUek ap tek ach .
C inn fla izk i B ittnera p iry tem  sspilkow ige 8 0  et., •  flai*ek 

4. Rozpylacz 4 0  i t .  Patentow any w ynaiaiek z łr. 1

* Ostrzeżenie przed fałszowaniem
F in iiw aż  B ittnera zpirytus szpilkowy fał-żują w p r z i i . i l j 3 .5 0 0  laborato­

riach, upraszam  izan. Pabliozneóć w yrażnii żąd .ć B ittnera sp tr jtu sn  *zpilkewego. 
Zamówienia n id ie ta m  poeztą w pro it do Juliana B ittnera , aptekarza w Rsichcnau 
do w y io k ii ii  złr. 3  (Niższa A u itr ja ) wysełam do w ezyitk iih  miejsc A nitro-W ę­
gier, do N iem ili franko, n il  liezą i •  pakowania.

SANTAL p e  IW IDY *
Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znaoznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu ikubeba. Czyni niepotrzehnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsze i naj więcej zastarzułe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
ln ie  udzielając nieprzyjemnej woni urynie. / '~ 'v

Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem (flfljf)
nazwiskiem................................................................ ....................

S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8 , u l i c a  V i v i e n n e  i w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h
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We Lwowie w ap t, pp. M ikolascha, B eiterz, Ruokera, W iw iórskiegi, Skloplńskieffo

BITTNERA
S p iry tu su

szpilkowego
nie powin;.o braknąć 

w żadnym domu.

Przew/bom w smaku i aapaiha
przez SU HZ sprowadzana

I 1ERBATT
o h ió sk ii

1 0  a miaiioWicie:
*/• k- zl

N 0 . „Assam-Pecau K zndarin* na j­
przedn ie js i i m ietzaaka arom . 5 . -  
„Tw. lei"' ł 'e i l.t  C h ir, żółto-kw. 4 . -  
„Jnntojozan Pecha* b iałi-kw . 4 ‘-  
.N andżyn* , o /a rna  m pina  . 8 -f 
.Souehong*, małp narkot. . 2 -® 
.C ongo“, fanr.ilijua dobra . 2 - -  
.F rc iz c k  herbacitay*  . . . l-5t 
„Wysiewki*, z najlep. herbaty  1*7< 
.Soueh ing*, n j jp t  ładniejsza w 

, oryg. duw nianyoh tk izy n k a ih  4 *- 
I N. 9 . .Souebong* po wy 4* za na wagą 3 -6( 

poleca handel

ist. i ie i ie n c u
we Lwowie, Rynek I. 42.

Pomarańcze
I najlepize w /l Uran# owoce w koszach 
I pc fi kilo w oj U ow ania zabozpisezającea 
> od m rczn po t i r ,  1-70 ,  CYTRYNY po 
z lr 1 '6 0  in ku szyk, c o lin i  i  franko ao  
rszyitkieh inioj e A ustro -W ęgiir za ża­

lić Lą, a iem niij

* Kawa, Herbata
i  inne owoco południowe.

A l  GOlflSCilliGit k G m
T r  i © S A t .

K to j e . t  a m z t tr e a

bulionu doskonałego
ezysto i  zdrow e sp o r/ąd ren ag o  a  tnezo- 
neyo b y d lr ,  d ra b ia  i  iw jerzy n y  w  zna- 

eznej ilaśei, niech aią uda de

fabryki bulionu
zarząd Łapszyn p.

desin fekey jaym  d t j  ,i j  m 
łroddk

t *  bulien ten  je s t środkiem hygie- 
■i^snym, deżw isdeiytem  zbawiennych je ­
go skntków w w ątłych my<h eiżeeh i 

ebowiąaek polięid  go

złr. '0.

O .  Ze . k o a o w ą j o a o w a n  j r

Uniwersalny proszek na trawienie
(U n iY iria l • S p iieen - Pulver)

d x .  <3-<511® w e  ■ W i e d . r k i - o . ,
(Od r- 1 8 57  a rty k u ł handlowy. — Frotokołowan i firma.)

Y ewej ikuteeznośei n 
s ir traw ił potraw, na trawieile

u J.OUI ariyaui ueuuivny< — i i
Środek dyetyezny, dotąd nledojeiguiony w swej ekuteoznośei na ła tw i 

zenie (szczególnie) z trudnością dająoycit s ........................
roz- 

I

m rm  to sobie
drugim .

poleeió 
98

Jadwiga Moniecka.

Pomarańcze
25  do 3 0  żółtych ineiaóik iah  
15 „ 2 0  olbrzym ieh jawaj tkioh
JO • *
>0 
40

*Ł 1 -fiO
________  .  . ___  „ 1 7 0

„  4 0  w ybo rt/jL  czerwonych ,  1*90
6 0  w oniejąejeh m end ny ń ik . ,  8 4 0
5 0  wybernyah cytryn .  1*60

w koizu fr-olokilowym r o n i ł a  za za lie iką  
p iea ta  franko bez jukiUbkolwisk innyeb 
w] datków ze strony lib ie rą ją iz g o

6 4  B .  M a i t l ,  T i ^  j e e t .

puszczenie ,  a _r , _________
przećzyezozenie krw i, na odżywienie i wzwoouieale organizmu. Skutkuje przez 
te przy codziennom dwnkrotnem i dłuższom używania pośrednio w w ielu , nawet 
uporezywyeb oierp ien iaeh , a  to :  przoeiw osłabionemu trrw ieniu, zgadzo, w zdjelu 
wnętrzności brzusznych ospałości k iszek , osłabieniu członków, k i tarom żołądka 
lub dyspozycji do tychże , oierpiśniom hem iro idalnym , skrofu łom , blada z o e , 
żółtoozce, ohronieznym wyrzutom noskórnym, perjodyozrem u boln fjłowy, glistom 
i kam ieniow i, zaflegmispin, przeoiw zakorzenionemu gośi cowi i  tubarknlom

języka niemieckiego,
w ładający oraz i języki# 
pe.tageg, o w ykiztatceniu 
- kwaliftkaoja 

m samem 1

S Z C I iT E k

Pudesas picia  wód m ineralnych, oddaje tenże tak  prsed  rosp >ezęeiem k u ra ­
c ji lnb podczas tejże, nism niej jako kuracja koóoowa, nadztryezajud usługi.

Skład dla SalioJI I Bnkewlny znajduje się a  następujących panów : We Ł io o  
to ie :  w apt. P . M ikolascha, Zyg. R noksra A. S k ls p iń sk itg i. J  Wen ió rtk iefo  apt., 
Jak . Baizera ap t., A. Bapaportż; w  K r a k o w ie :  tr apt, Konstantego Wiszniewskiego, A. 
Siedleckiego, Krokiowioza a p t , E Kr&utiera drogierzyety L. R om era ap^., E. Stok- 
m ara ap t., J .  W iśniewskiego dróg. ; w O ie m io w a a e h : dr. Józef B arber apt.; i Igu 
Schnlrcha band., C. A ltba ap t., Gtollehowakl gc ap t.. F . K rayżinow łkiigo apt,., W 
Beldowioza apt.; w B ro d a c h  L andsebsrga a p t ;  w  C e o r t lo w ie  L. N o o sa p t; w Asm
f lu n g  a  Koszyńskieg* &  Tranozy&skiego kop., W illib Beld iwioz apt.; w K o ło m y i  

Stenzel apt.; w ł to d a g ó rz e :  D. Hubinowioz apt.; w S to r o iy t is u  8 . Kalka apt.; w 
T a rn o w ie :  n A. W ielogórskiegt kup, i  L. Chodaoki a p t ;  w T  m c io lu  F r  
Jam róglow iiz, i L. Fleisohm snn _pt. w Z a ls u c t y k a e h  n 8 t. Szymonowieza; w Ja  
Sie R Saleh apt.; w K o p e a s y ń c a c h  M Reder apt.

S k ła d  ee n tra ln y  (wysyłki poeztą oedziennir):
W i e d e ń ,  S t e ^ . n . p l a t z  (Z w e  t lh o i) .

Cena pudełka wielkiego 1  z ł. 9 6  o(., mniejszego 84 oi 10
Uprasza się PT. Pnblieznofó, by wyrośnie żądsuo Univerzai- Spil««ipulvw 

dr. GSIIe i  d o k ł a d n i e  baczono na n as ią  protokołow aną markę ochronną.

•ur franeuekim , 
siu gim nazjalnem , 

nn szkoły w ydziałow i, a  
tern sarnim i  aim inarjs nau isyeislik ie , 

czy lo b ii przyjąd m uisec prywatnego, 
liżaza wiadomoió J .  “

Lnów .

najstarsze pismo satyryczna - polityczne
2 1  la t  i s t n i e n i a  ' • B

■ w 3 r c l i . 0 d . a i  * w  S o T c c t ę .

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I :  
kwartalnie . . złr. 2*50 
półrocznie . . * 5*—

Redakcja i Administracja we
ulioa Łyczakowska 3.

Nr. Telefonu 174.

]>la całej austro-węgierakiej monarchii
potrzeba dzielnyeh agentów  wczelkioh k steg e rjl do rozsprsrdaży arty k u ­
łów m ających zbyt zapewniony Zapewnia się wyeoką p rsu iz j p n y  łatwym 
zbyoie. O ferty z opisem obecnego zetrndnlenia nadsołió  pod adresem ;

107 £OTislon1* R n d e lf  M essę, Wlen. B eileista tte  Nr. 8 .

B . S. p i i te  r e i t .

F a m
F jrm y
F a m y
B a rn y
im
F o n y

na staniki., zarzutki, su­
kienki dziecinne, płnszozj- 
ki, według inrualn, do pa 
zowane do każ lej figury, 
wycięte z bibułki, 2 obja­
śnieniem , wykonywa Za­

kład nauki kroju

A C m* M a r i e

od 30 ot. 4o 2 fl. Zamó­
wienia uskutecznia w cią­
ga 24 godzin. Z prowincji 
wystarcza n-ideiłania do­
kładnej miary albo stanika. 
Koszta przesyłki 15 ent.

zakład nauki kroju damgkiega
Hliea Akademicka 12, parter.

15 Ziehungea In eiaem Jabre
hieran sehan 

1. Febr nar 1 Haupt trefl'er 50.000 Lir® fióld 
1. Sttr/ 1 Maupttreficr 21.000 ttnlArn 0. W.
1. HSrz 1 Hauptireffur 20.000 Wu’den 0. W.

D le grfisste O ew innstehance b ie te t  d le  nachztehende ro n  an s  a r r a n y lr te  Ł e a g .w p p e j

am

Eta
I t a l .  K r e u z l o s

1 Eta
I a n g .  K r e u z l o s

Ein
D o i n b a u l o s

Ein
O st. K r e u z l o s

10 Frtnea
1 s e r b f S t a a t s l o s

i r H a n p t t r e f f e r  l n  d e n  n & o h i t e n  Z i e h u n g e n :
Am 1. Februar 

Lira 50.000 Oold.
Am 1. Hflrz 

Gulden 25.0'J0 5. W. Am 1, U gra 
Gnldes 2'.03J ó. W.

Am 1. Kał 
Gulden 35.600 5. W.

Am  IZ. Mai i 
F m .  100.000 Gald.

Am 1. Mai 
Lira 15.000 Geld. Am 1. Joli 

Gnlden 15.600 ó. W.
Am 1. September 

Gulden 15.000 ó- \f .
Am 13. September 
Frsr. 100.000 Gold.Am 1. A ngast

Am 1. Scptembur 
Gulden 10.000 0- W.

i i i r «  IO iU W  ttO M .

Am Z. NoTember 
Lire 100.060 Gold. 1

Am 2. N jTember 
Gulden 10.000 0. W

AUr 2. Jiinnor 
Gnido* 50.410 8 . W.

Am 14. JK u te r  
Kro* 306.000 Gold.

W ir a rla e iin  dieee f t t n l  Y crzilgliihin Leee geg e i C asta oeulant naeb T agesseurs edar gagen 15 n e e tllob ta  
Rnten L fl. 5  —, eder gegea 19 ■onatilohen Raten 1  A- 4 * -  oder gegea 2 6  nanati cha Reten a  fl. a*—, W j

Alieiei,. Spleiraobt aobaa zur nScbztaa Zubug am 1 .  ^olD rU Ł Sbr. " B R  
Bal Bestel'nng erbitten witd dia trsti ltite  nnd 80kr. filr KOekpórta par Putaawclinng. 

T a r l o s n i g i o K i l M r i n  nad Zlenongwllnten froM t nad g r a t l a .

T .  O -T J T T S I <Ss w oaasa.p^
B an k- u d  W ech slerg  esch&ft, W  le n , 1. R o h ln a r k t  Mr. 8. [

Wy4*wc* i odpowiedzifllny redaktor Juliusz Starkę!. Pap itr z fabryki CzerkJAiej. Z drukarni i litagrafli Kilem i Spółki. (Teinfouu Nr. 174 A).


